
Noszą ankieta pt 
Jak sobie radzą 
robotnicze rady ? 
nie będzie błyskawiczna, 
ani przypadkowa. Ale na 
pewno będzie ciekawa. 
Pragniemy poprzez odpo­
wiedzi na trzy pytania skie 
rowane do członków rad 
robotniczych, dyrektorów' 
zakładów oraz dzialaczy 
związkowych zorientować 
naszych Czytelników w roz 
woju działalności naszych 
rad robotniczych, ich trud 
nościach i planach na przy 
szłość.

Po odpowiedzi na pyta­
nia będziemy przychodzili 
osobiście, ale bardzo chęt­
nie będziemy również za­
mieszczać odpowiedzi li­
stowne?

A więc uwaga!
© PYTANIE PIERWSZE: 

Na jakie trudności na­
potyka rada robotnicza 
w swej pracy?

0 PYTANIE DRUGIE: 
Jak przebiega podział 
kompetencji: rada ro­
botnicza — dyrekcja — 
rada zakładowa?

0 PYTANIE TRZECIE: 
Co należałoby zrobić, 
aby umocnić radę ro­
botniczą?

Już od jutra przedstawi­
ciele naszej redakcji zgła­
szać się będą po odpowie­
dzi. Niezależnie od tego 
czekamy na listy. Piszcie o 
wszystkim, co dotyczy dzia 
łalności i rozwoju samorzą 
dów robotniczych.

Cena 50 y

___CŻV 
W TEŁ 
Wiwk

WIELKOPOLSKI

Nakład 96780

— sfr. 4

Medzielny
remanent

Rok XIII Wydanie AB Poznań, nledziela/poniedziałek 17/18 Ili 1957 Nr 65 (4085)

Komisje sejmowe obradowały nad
sytuacją w przemyśle spożywczym 
problemami zatrudnienia i plac

WARSZAWA (PAP)
15 bm. obradowały sejmowe komisje: spraw we­

wnętrznych, pracy i spraw socjalnych, rolnictwa i 
przemysłu spożywczego, handlu wewnętrznego oraz 
budownictwa i gospodarki komunalnej.

KOMISJA ROLNICTWA 
I PRZEMYSŁU 

SPOŻYWCZEGO
Porządek obrad obejmo­

wał: rozpatrzenie projektu u- 
stawy o organizacji i zakresie 
działania naczelnych orga­
nów administracji państwo­
wej w niektórych gałęziach 
przemysłu, budownictwa i ko­
munikacji oraz informacje 
min. Pisuli o sytuacji w dzie­
dzinie przemysłu spożywcze­
go i skupu.

Pierwszą sprawę referował

pos. Nowicki (PZPR). Uza­
sadnia on wniosek w sprawie 
połączenia urzędu ministra 
przemysłu spożywczego i mi­
nistra skupu. Dotychczas
skup był rozbity pomiędzy 
2 resorty. Skoncentrowanie

Jawaharfal Nehrui

„Na wizytą premiera Polski 
czekaliśmy z radością"

W ZWIĄZKU Z ZAPOWIEDZIĄ- NEHRU NADESŁAŁ DO REDAK- 
NĄ WIZYTĘ PREZESA RADY MI- CJI CZASOPISMA „ŚWIAT I POL
NISTRÓW JOZEFA CYRANKIE- SKA" — NA JEJ PROŚBĘ — LIST
WLCZA. W KRAJACH DALEKIE-
GO WSCHODU, PREMIER INDII NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI.

„Wizyta premiera Polski, Pana Józefa Cyrankiewicza w Indiach 
stanowi doniosłe wydarzenie dla obydwu krajów, czekaliśmy na nią 
z radością. Wizyta ta byłaby zawsze mile widziana, tym bardziej 
dziś, z uwagi na rozwój wypadków, jakie w ostatnich czasach miały 
miejsce w Europie i na całym świecie, w których Polska odegrał* 
szczególnie doniosłą rolę. My w Indiach, dążąc do podniesienia pozio. 
mu życia naszego narodu, w dziele tym opieramy się na zasadach 
demokracji i wolności jednostki, jakie u nas panuja. Zmierzając 
w kierunku socjalizmu na zasadach odpowiadających naszym warun­
kom i duchowi naszego narodu stoimy na stanowisku, że tylko w ten 
sposób możemy zbudować trwałe podstawy ustroju, który dawałby 
pełną możliwość rozwoju inicjatywy naszego ludu.

Jestem pewien, że wizyta premiera Polski będzie nie tylko trwa­
łym wkładem w dzieło lepszego wzajemnego zrozumienia pomiędzy 
naszymi krajami i rozwinięcia bliższych wzajemnych stosunków, 
lecz również przyczyni się do wyciągnięcia przez nas nauki z pol­
skich doświadczeń.

jawaharlal pandit nehru

Nowe uchwały Rady Ministrów 
w sprawie budownictwa mieszkaniowego

[ WARSZAWA (PAP)Rada Ministrów podjęła dwie uchwały ważne dla rozwoju budownictwa mieszkaniowego, spółdzielczego i indywidualne­go. Pierwsza z nich to uchwała 
w sprawie pomocy państwa dla budownictwa mieszkanio­wego ze środków własnych ludności. W myśl uchwały, któ­ra została podjęta w celu wzmożenia inicjatywy społe­czeństwa i wykorzystania miej scowych zasobów materiałów i surowców budowlanych dla bu downictwa mieszkaniowego różnych form, państwo przy­chodzi z wydatną pomocą
Wojsko — 
harcerzom

WARSZAWA (PAP)W związku z tym, że dru-żyny harcerskie napotykają po ważne trudności spowodowane brakiem sprzętu obozowego i technicznego, z pierwszą porno cą w tej dziedzinie przyszło wojsko.W ostatnim czasie ZHP otrzymał pewne ilości sprzętu kwatermistrzowskiego i sa­perskiego oraz urządzenia dziedziny łączności.

wszystkim, którzy pragną bu­dować mieszkania. Pomoc ta wyraża się: w odstępowaniu działek budowlanych, udziela­niu długoterminowego kredy­tu (do 90 proc, dla spółdzielni mieszkaniowych), przygotowa­niu typowych projektów do- mow, w ułatwianiu zaopatrzę- nia w materiały, udzielaniu porad, instruktażu itp.Równocześnie uchwała umoż liwia odbudowę i remonty przez spółdzielnię i osoby pry­watne niezamieszkałych domów na specjalnie dogodnych wa­runkach kredytowych, zwłasz­cza na Ziemiach Zachodnich.Drugie podjęte przez Radę Ministrów postanowienie z tej samej dziedziny to uchwała w sprawie przywrócenia War­szawskiej Spółdzielni Mieszka­niowej jej urządzeń społecz­nych i gospodarczych, przeka­zanie na rzecz spółdzielni nie­których nieruchomości, m. in. domu przy płacy Komuny Pa­ryskiej oraz jej oddłużenia.
+ na taśmie 
dalekopisu*J

ARCYMISTRZ
TELE-ZGADULl“

10-letni Robert Strom z Nowe­
go Jorku zdobył niedawno na-

ZAKŁADY LOTNICZE 
Dornier we Friedrichshafen, 
które icytwarzają samoloty 
wojskowe dla Bundeswehry 
nabyły od rady miejskiej 
rozległe tereny w pobliżu 
Lamenstadt. Powstać ma 
tam nowy doświadczalny in­
stytut lotniczy Dorniera.

WICEKANCLERZ NRF
Bluecher odleciał w piątek 
do Karaczi. Zamierza on 
przeprowadzić rozmowy z 
premierem i. innymi przed­
stawicielami rządu na temat 
współpracy g ospodarczej 
między Pakistanem a NRF.

W GMACHU TEATRU
„Comedie Franęaise" odby­
ło się podpisanie umowy w 
sprawie występów gościn­
nych w Polsce w maju br.

skupu w jednym resorcie 
stworzy lepsze warunki koor­
dynacji prac.

W drugim punkcie porząd­
ku dziennego min. Pisula u- 
dzielił informacji dotyczą­
cych przemysłu spożywczego 
i skupu.

W związku z zadaniami pla 
nu 5-Ietniego wyłania się 
przed przemysłem spożyw­
czym problem unowocześnie­
nia parku maszynowego. W 
chwili obecnej zdani jesteś­
my na import maszyn, a przy 
dział dewiz jest za mały. 
Gdybyśmy rozwijali bazę su­
rowcową, to na przykład 
przy zwiększonej produkcji 
ziemniaków przemysł spożyw 
czy mógłby wyeksportować 
mączki ziemniaczanej za 7 
min. dolarów.

KOMISJA PRACY
I SPRAW SOCJALNYCHPosłowie wysłuchali trzech informacji: ministra Zawadz­kiego o aktualnych proble­mach Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, dyrektora Centralnego Zarządu Ubezpie­czeń Społecznych — Balcer­skiego — o aktualnych pro­

blemach ubezpieczeń społecz­
nych oraz dyr. Domagały — 
o niektórych problemach Fun­duszu Wczasów Pracowni­czych.Omawiając problemy zatrud nienia min. Zawadzki podkreś­lił trudną i złożoną sytuację. Wskazywał on na trudności w przeniesieniu nadwyżek siły roboczej z terenów przeludnio­nych na tereny uprzemysłowi© ne (m. in. wobec braku miesz­kań). Omawiał on także nie­łatwe sprawy zatrudnienia ko­biet, absolwentów szkół śred­nich i zawodowych itp.

Min. Zawadzki stwierdził, że 
w kraju obserwuje się proces 
stałego wzrostu zatrudnienia. 
Tak np. w 1955 r. w porówna­
niu z rokiem 1954 liczba za­
trudnionych wzrosła o 234 tys. 
osób, w 1956 r. w stosunku do 
1955 r. o 306 tys., a w br. w 
stosunku do roku ub. — we­
dług danych Komisji Planowa­
nia — nastąpi wzrost o około 
236 tys.

Minister pracy i opieki spo­
łecznej omówił następnie nie­
które problemy z dziedziny 
płac, zapowiadając przejęcie w 
najbliższej przyszłości cało­
kształtu tych zagadnień przez 
podległy mu resort.

Omawiając zagadnienie rent minister Zawadzki zwrócił u- wagę na ujemną stronę refor­my zaopatrzenia emerytalnego przez podział rencistów na dwa portfele. Minister podkreślił, iż jednym z ważnych zadań Mi­nisterstwa jest zlikwidowanie w przyszłości tzw. starego port felu oraz stworzenie jednolite­go systemu zaopatrzeń. Trze­cim zadaniem jest ujednolice­nie organizacji ubezpieczeń społecznych.

PREMIER HURMY — U NU NADESŁAŁ DEPESZĘ NASTĘPUJĄ­
CEJ TREŚCI:

Oczekuję z niecierpliwością wizyty Waszej Ekscelencji w Hurmie. 
W imieniu narodu i rządu Unii Burmańskiej niech mi wolno będzie 
przekazać wyrazy najgorętszego powitania dia Waszej Ekscelencji
i Pańskich Kolegów.

U NU

Polska delegacja rządowa
odleciała do krajów Azji

W związku z ^5 rocznicą uro­
dzin wybitnego matematyka 
polskiego prof. Wacława Sier­
pińskiego, w dniu 14 bm. w Ra­
dzie Państwa odbyła się deko­
racja jubilata orderem Odro­
dzenia Polski 1 kl. Dekoracji 
dokonał zastępca przewodniczą 
cego Rady Państwa — Stani­

sław Kulczyński.
CAF — fot. Tymiński

Nasi fachowcy morscy 
do Londynu i Oslo

GDAŃSK (PAP)
W tym miesiącu przedsta­

wiciele Polskiego Rejestru 
Statków wy jadą do Oslo i 
Londynu, aby przeprowadzić 
rozmowy, mające na celu na­
wiązanie bliskich kontaktów 
z towarzystwami klasyfika­
cyjnymi Norwegii i Anglii. 
Jest to dalszy krok na drodze 
zacieśniania współpracy tej 
polskiej instytucji z pokrew­
nymi placówkami zagranicz­
nymi.

Zmarł
M. Pijade

BELGRAD (PAP)
Agencja Tańjug donosi, że 15 hm.

Dawni kombatanci 
przeciwko 
nominacji Spoidła

WARSZAW A 1P/IP)15 bm. wyjechała do Berlina delegacja Związku Bojowni­ków o Wolność i Demokrację: generalny sekretarz ZG ZBoWiD Kazimierz Rusinek i członek Rady Naczelnej Zwią.

Aparatura telewizyjna
już w Poznaniu

(Inf. tvl.)W dniu 14 bm. Poznań­ska Telewizja otrzymała trans port, który, zawierał francuską aparaturę telewizyjną. Apara­tura ta, jak wiadomo, stanowi „fundament” dalszych prac związanych z ostatecznym uru­chomieniem stacji telewizyjnej w Poznaniu.W skład aparatury, która drogą morską przywędrowała do Szczecina wchodzi m. in. nadajnik 50 W, urządzenia studyjne i telekino. Urządze­nia te zostały zwiezione i zma gazynowane w lokalach Po­znańskiej Telewizji przy ul. Głogowskiej. Kilka dni te-

Sekcja Pielęgniarska 
samodzielną komórką 
Zw. Zaw. Prac. 
Służby Zdrowia

(Inf. wl.)
Związek Zawodowy Pracowni­

ków Służby Zdrowia przeprowadza 
reorganizację, polegającą m. in. 
na zapewnieniu realnej obrony in 
teresów poszczególnych „branż“ 
w zakresie służby zdrowia. Przy 
zarządach okręgów powstają od­
rębne sekcje, grupujące: lekarzy, 
pielęgniarki, laborantów itd. W 
Poznaniu przed dwoma dniami od­
był się Wojewódzki Zjazd Delega­
tów Pielęgniarek, poświęcony u- 
tworzeniu osobnej sekcji pielęg­
niarskiej oraz omówieniu spraw 
zawodowych, a także dotyczących 
warunków bytowych i uposażenia 
przedstawicielek tego zawodu.

W wyniku obrad powołano do 
życia Sekcję Pielęgniarską przy 
Zarządzie Okręgu Związku Zaw. 
Prac. Służby Zdrowia, której prze 
wodniczącą została dyplomowana 
pielęgniarka — Anna Skorupska z 
Oddziału Macierzyństwa i Zdrowia 
Dziecka Woj. Wydziału Zdrowia. 
Program zjazdu objął także pro­
jekt statutu sekcji (który został 
przyjęty przez zebranych) oraz 
projekt nowej siatki płac dla per­
sonelu pielęgniarskiego.

Nowopowstała Sekcja Pielęgnlar. 
ska Jest drugą z kolei po Sekcji 
Laborantów — samodzielną komór 
ką, działającą w obrębie Związku 
Zaw. Prac. Służby Zdrowia na na-

WARSZAWA (PAP)

16 bm. w godzinach wie­
czornych polska delegacja 
rządowa z prezesem Rady 
Ministrów Józefem Cyrankie­
wiczem na czele udała się w 
podróż do krajów Azji.

Polska delegacja rządowa 
odwiedzi Unię Burmańską i 
Królestwo Kambodży. W obu 
tych krajach spędzi po kilka 
dni. Z Kambodży delegacja 
uda się do Delhi. W Indiach 
przewidziany jest około 10- 
dniowy pobyt. Program obej­
muje pobyt w Bombaju i Kal­
kucie, północnym stanie 
Pendżab oraz w południowym 
stanie Meysor.Z Indii delega­
cja uda się do Hanoi — sto­
licy Wietnamu. Następnie de­
legacja uda się na tygodnio­
wy pobyt do Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Z kolei prze­
widuje się kilkudniowy pobyt 
w Koreańskiej Republice Lu­
dowo - Demokratycznej oraz 
jednodniowy pobyt w Ułan 
Bator — stolicy Mongolskiej 
Republiki Ludowej.

Ćałą podróż polska delega­
cja rządowa odbędzie samolo­
tami, w tym również radziec­
kim samolotem odrzutowym 

. TU—104.

Oszczędzając w PKO
można wygrac
samochód

Powszechna Kasa Oszczędności 
komunikuje, że wprowadziła od 
10 bm. specjalne książeczki premio 
we z losowaniem premii w posta­
ci samochodów. Wkłady na tych 
książeczkach nie podlegają opro­
centowaniu.

Książeczki są imienne i umiej­
scowione, a otworzyć je można w 
dowolnym oddziale lub ekspozytu 
rze PKO. Wpłaty mogą być wno­
szone w wysokości po 500 zł mie­
sięcznie w 12 kolejnych ratach lub
po 1000 zł miesięcznie w 6 
nych ratach.

Szczegółowych informacji 
lają wszystkie oddziały i 
zytury PKO.

kolej-

udzie- 
ekspo-

szym terenie. (San)

Eksplozja
„Lady Godiva“

NOWY JORK (PAP)
Amerykańska komisja do 

energii atomowej podała w 
do wiadomości, że 12 bm. 
piła eksplozja w reaktorze

spraw 
piątek 
nastą- 
jądro-; mu przeprowadził się także z ku Krzysztof Radziwiłł. Dele • ui. Berwińskiego personel Stu gacja weźmie udział w zgro- i (jia Telewizyjnego. Oczywiś-

wym „Lady Godiva“, w zakładach 
atomowych w Los Alamos. Żadna 
z osób obsługi reaktora nie ponio­
sła szkody. Eksplozja — gwałtow­
na reakcja łańcuchowa w nrano-

zmarł w Paryżu na udar serca w 
61 lat przewodniczący Fe- 

'eracyjnej Skupsztyny Ludowej 
1 ugosławii, Mosa Pijade.

Przybył on do Paryża w piątek
grodę 32.000 dolarów w amery­
kańskiej „tele-zgaduli“. Chło- _  __
piec odpowiadał na pytania z vvieczOrem z Londynu, gdzie spę- 
elektroniki, chemii i astrofizyki.. tydzień wraz z jugosłowiań- 

Fot. — CAFl iką delegacja parlamentarną.

madzeniu publicznym protestu j cie nie jeszcze na miej- wym rdzeniu reaktora — spowo- jącym przeciwko nominacj | scu odpowiednich warunków powała całkowe zniszczenie - gen. Speidla na stanowisko do-i dla normalnej pracy. W kaź- *’ ......... ...wódcy wojsk lądowych NATO j dym razie roboty, związane iw Europie środkowej, organi- urządzeniem siedziby Poznan-zowanym przez związki b. u- skiej Telewizji, są w pełnym I czestników ruchu oporu Nie- toku. ,
(Zet)miec oraz Francji i Polski.

.La­
ły Godira4*. Przedstawiciel ame
rykańskiej komisji do spraw ener­
gii atomowej wyjaśnił lapidarnie 
dziennikarzom: „W reaktorze za­
szło mniej więcej to, co się dzieje 
gdy ktoś wloty gorącą szklankę 

aizanej wody“.

Tankowce
z naszych stoczni?

WARSZAWA (PAP)W ostatnim okresie kontra­henci zagraniczni wykazują szczególne zainteresowanie na­szym przemysłem stocznio­wym. To zainteresowanie wy­raża się m. in. we wstępnych rozmowach w sprawie ewentu­alnej budowy w Polsce tan­kowców o dużej pojemności.Takie zamówienie jest już o- becnie w stanie wykonać jed­na z pochylni w Stoczni Gdań­skiej, a po pewnych inwesty­cjach — także stocznia w Gdy­ni.W ewentualnym złożeniu o- fert na budowę u nas tankow­ców 35 tys. DWT i więcej, za­interesowani są najbardziej ar matorzy w NRF, a także Szwaj carii i Anglii. Rozmowy w tych sprawach trwają i w niedłu­gim czasie będziemy już wie­dzieli, czy nasze stocznie roz- poczną produkcję tej wielkości 
tankowców « statków



Czesław Michnlak

Dostaliśmy ostatnio zdjęcia 
zabaw karnawałowych najmłod 
szych Francuzów. Ulicami Pa­
ryża przechodziły pochody po­

przebieranych dzieci. Ł
Oto urocza Hiszpaneczka.
...oraz młodociany traper.

• Fot. — CAF

KECZY CIEKAWE - zkraih izeswiata
P.1P donosi

Wziął słonia 
do niewoli

Dla rolnika z północnego Wiet­
namu słoń jest prawdziwą plagą, 
gdyż niszczy i tratuje zasiewy. 
Corocznie uzbrojeni chłopi strzegą 
pól przed tymi szkodnikami t za­
bijają każdego napotkanego sło­
nia. Dlatego też nie udało się do­
tychczas wziąć tam żywego słonia 
do niewoli.

W tym roku wypadki potoczyły

<7/A lat rew u

Do Wielkiej Brytanii przybyła 
polska misja morska, która ma 
przeprowadzić pertraktacje w spra 
wie zwrotu marynarce polskiej o- 
krętów służących podczas wojny w 
brytyjskiej marynarce wojennej. 
Chodzi o 2 kontrtorpedowce (m. 
In. „Błyskawicę”) i 3 mniejsze o- 
kręty.

Bratnie pomoce wyższych uczel­
ni w Poznaniu zorganizowały spół 
dzieluię „Akademik”, która ma 
odciążyć Bratniaki w pracy, jeśli 
chodzi o rozdzielanie pomocy. 
Drugim w'ażnym dziełem jest od­
budowa NDA, która stale postę­
puje naprzód. Na wiosnę Bratniak 
uruchamia domy wypoczynkowe 
w Szklarskiej Porębie.

W Teatrze Polskim, idzie ostat­
nio — przed premierą „Dwóch 
Teatrów” Jerzego Szaniawskiego 
— przedstawienie „Domu Otwar­
tego” M. Bałuckiego. Zaintereso­
wanie premierą Szaniawskiego — 
olbrzymie.

Z ceduły giełdy zbożowo-towa- 
rowej w Poznaniu z dnia 14 mar­
ca 1.947 r. Jęczmień przemysłowy: 
2250—2300, owiec przemysł.: 2450— 
2500, otręby żytnie: 1400—1500, rze­
pak ozimy: 11000—12000, łubin gór­
ski: 1850—2000. makuchy lniane w 
taflach: 3200—3300, słoma żytnia 
luzem: 325—355 (Wszystkie ceny w 
złotych za 100 kg). Zbóż chlebo­
wych i mąki nie notowano, ponie­
waż brak obrotów wolnorynko­
wych.

#
Z powodu nagłej odwilży nastą­

piło zalanie poznańskich torów 
tramwajowych. Znaczna część wo­
zów wskutek zamoknięcia kabli i 
motorów jest niezdatna do dalszej 
jazdy. Dyrekcja MPKE została 
zmuszona do całkowitego wstrzy­
mania ruchu tramwajowego (f)
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- Artykuł dyskusyjny |

AAaiżeństwo na cenzurowanympewien, zdaje się, francu-1 ski pisarz powiedział: „Małżeństwo jest grobem mi­łości". Czy naprawdę? Czy wobec tego należałoby stwo­rzyć jakąś inna, luźniejszą i

się inaczej. Oto we wsi Muong Cal 
położonej w pobliżu granicy wiet- 
namsko-laotańskiej, jedna z wie­
śniaczek podniosła alarm, krzy­
cząc na całą wioskę, iż słon‘ca z 
młodym tratują jej pole. Usłyszał 
to 22-letni były partyzant — Lo 
Van-sai. Chwycił on strzelbę 1 po­
biegł na miejsce wypadku. Słoni­
ca, widząc człowieka, przeniosła 
swe małe przez płynący obok pola 
strumień i ukryła je w lesie, po 
czym wróciła, aby stawić czoło a- 
takowi. Lo Van-sai, stojąc na 
przeciwległym brzegu strumienia 
wziął zwierzę na cel. Pierwszy 
strzał chybił, słonica szła naprzód. 
Drugi ugodził ją w głowę, ale nie 
powstrzymał. Dopiero trzeci strzał 
powalił ją na ziemię. Wtedy Lo 
Van-sai bez trudu odnalazł ukry­
te w lesie słoniątko i wziął je do 
niewoli.

Bociani pomnik
Oryginalny i chyba jedyny w 

Polsce pomnik, wykonany „domo­
wym sposobem", zdobi centrum 
malowniczego miasteczka dolnoślą 
skiego Lubomierza. Porządkując 
w ubiegłym roku swoje miasto — 
mieszkańcy urządzili skwer dla 
matek z dziećmi. Po zakończeniu 
pracy okazało się jednak, że pu­
sty postument znajdujący się na 
środku trawnika, szpeci zieleniec. 
— Błyskawiczny plebiscyt prze­
prowadzony wśród obywateli Lu­
bomierza zdecydował, że na postu 
mencie powinna się znaleźć figura 
bociana. Statuę tego ptaka wkrót­
ce wykonano i dziś zwraca uwagę 
wszystkich przejezdnych. Miasto 
dorobiło się pomnika, a podobno 
od tego czasu notuje się w Lubo­
mierzu większy przyrost natural­
ny. Z bociana mieszkańcy Lubo­
mierza są tak dumni, jak bruksel- 
czycy ze swego „Manneąuin Pis”.

S tumskie 
śniadanie

Niecodzienny wypadek zdarzył 
się we wsi Hochstellerhof w powie 
cie Pirmasens (Niemcy zachodnie). 
Świnia zeżarła pewnej mieszkance 
1.000 marek. Gospodyni ta, w oba­
wie przed złodziejami, nosiła 
wszystkie swoje oszczędności w 
wysokości 1.065 marek przy sobie, 
w kieszeni fartucha. Pewnego dnia 
cała suma znikła jednak. Wezwa­
na policja wykryła, że w czasie 
karrhlenia inwentarza, chłopka 
zgubiła swe oszczędności w chle­
wie i że połknęła je świnią. Uda­
ło się uratować jedynie banknot 
10-markowy i dwie 10-fenigowe mo 
nety.

Z całą familią
Prasa londyńska podaje. że bry­

tyjska para królewska została o- 
ficjalnie poproszona, by podczas 
swej wizyty w Stanach Zjeanoczo 
nych na jesieni br. przybyła wraz 
z dziećmi: księciem Karolem 1 
księżniczką Anną. 

swobodniejszą dla formę współżycia mężczyzną?Słyszę już chór głosów z lewa i z 
obu stron kobiety zoburzonych prawa, lu-dzi, przypisujących małżeń­stwu tylko funkcję spo- łeczną i z ambony, chórdrobnomieszczan i sztywnych ideologów.Przejdźmy jednak do co­dzienności.

Przykład pierwszyOm i ona — dwoje irbteli- gentnych, wykształconych lu­dzi. Nie są dziećmi, nie zali­czają się do młodzieży, oboje przekroczyli trzydziestkę, Ży- ją z sobą jak kochankowie, kilka lat. Bardzo pięknie, ale... on posiada żonę i troje dzieci, ona jest mężatką • zdwojgiem i pragną zostać z wierni. I
dzieci. Kochają się do końca życia po- sobą. Są sobie teraz zaczyna sięakcja osób trzecich: rozbić ten grzeszny, aspołeczny kon­kubinat, zniszczyć ludzi. A więc plotki, oszczerstwa. Roz­wód. owszem jest w toku — starają się o to obydwie strony — ale przecież gdy po­zwany w procesie nie zgadza się, trzeba czekać na wyrok 5 długich lat. Czy przez ten czas należy zawiesić uczucie na kołku? Wyłączyć się z ży­cia, stać się tylko trybem w maszynie, która nazywa się codziennością... W rezultacie na drodze naszych kochan­ków piętrzą się coraz więk­sze przeszkody, nadchodzi psychiczna depresja. Po cóż żyć? zapytują siebie. Żyć z ón;a na dzień, bez celu, tylko dla odfajkowania dnia, czyprzespania nocy, żyć bez pers­pektyw osobistych... — jakież to beznadziejne! W roz­paczy dojrzewa straszna de­cyzja. samobójstwo — razem. Gaz kładzie kres ich tragedii. Sprawa opiera się o Urząd Sta­nu Cywilnego i kończy — na cmentarzu. Czy takie roz­wiązanie problemu kosztem dwóch istnień jest ludzkie? Oto jeden casus tragedii mał­żeństwa, casus może najbar­dziej drastyczny. Mniej dra­stycznych a podobnych — jest bardzo wiele.

Przykład drugiZnam pewne małżeństwo Z. Na zewnątrz wszystko do­brze, w porządku, jak trze­ba. Uczęszczają razem do ko­ścioła. mają dzieci, więc cho­dzą z nimi na spacer. Nie kłócą się, są spokojni, kultu­ralni, dobrze wychowani. Ale duchowo i uczuciowo ci lu­dzie są zupełnie sobie obcy. Ofiarowali się — dla dzieci. Obojętni są w stosunku do siebie, ale nieobojętni na le­wo i prawo. Oboje o tym wie­dzą i w myśl niepisanej umo­wy z g a d z aj ą się na to. Więc i on ma kogoś i ona — kogoś. W rezultacie więc istnieje małżeństwo tylko dla zadośćuczynienia wymogom moralności drobnomieszczań- skiej. Jest fasadą, ale za nią świeci próchno, trąci zgniliz­ną. Tymczasem dzieci wi­dzą i obserwują — z dru­giej strony na nic nie zdają się pojednawcze wysiłki osób trzecich,' rodziny i dobrych
Wyścig z patelniami
Dramatyczny finisz dorocz­
nego biegti młodych gospo­
dyń z Olney (Anglia) - jest 
wielkim wydarzeniem. Tłu­
my mężczyzn uczestniczą w 

charakterze widzów.
Fot. — CAF 

znaj ornych: miłości nakazem nie można reaktywować! Ta­kie małżeństwo, w atmosferze fałszu i zakłamania, działa demoralizująco n.a dzieci, dla których się rodzice rzekomo poświęcili. Takie małżeństwo jest komedią i nie ma, moim zdaniem, racji bytu.Można by jeszcze podać wiele wariantów obu przy­kładów, wariantów mniej lub bardziej wymownych. Uwa­żam to za zbędne. Chodzi mi tylko o wyciągnięcie ogólnego wniosku:Małżeństwo należy dzisiaj do jednego z najbardziej tra­gicznych związków między ludźmi. Dowodem tego jest rosnąca ilość spraw rozwodo­wych, wpływających u nas do sądów wojewódzkich, a także w innych krajach Eu­ropy i zamorskich.•Jedni twierdzą, że dzieje się to na skutek upadku mo­ralności chrześcijańskiej, dzia łalności komunistów, comic‘ sów, streap teas‘u i rock and roll‘u. Inni tłumaczą to w sposób bardziej naukowy: po­stępem w technice, a więc szybszym tempem życia, tłu­maczą dalej równouprawnie- niem kobiety, spełniać role idzie w świat (mężczyzn), jakże często
która przestała kury domowej, między ludzi porównuje z niekorzyścią dla „pana męża“. Dalszymi przyczynami są trudności mieszkaniowe (przystojny sub­lokator czy urocza subloka- torka w roli wierzchołka w trójkącie) a nade wszystko bardzo szybka emancypacja młodych dziewcząt i chłopców spod wpływu rodziców, wy­chowawców etc., powodująca lekkomyślne zawieranie mał­żeństw przez analfabetów ży­ciowych (np. pan mlodv — 22 lata, panna młoda — 16).Nieszczęśliwe, niedobrane małżeństwo jest piekłem dla obu stron, to nie ulega żad­nej wątpliwości. Człowiek traci chęć do pracy, zanie­dbuje się, zaczyna nienawi­dzić dzieci, staje się cynikiem, rozpija sie itp.Czy zatem — wolna mi­łość? Niewątpliwie wolne związki między kobietą i męż­czyzną są daleko trwalsze — już to ze względów psycho­logicznych (niebezpieczeństwo odejścia w każdej chwili), bądź to ekonomicznych, gdyż najczęściej obie strony są niezależne od siebie finanso­wo. Tzw. utrzymanki stają się już rekwizytem minio­nych czasów.Oczywiście zdarzają się małżeństwa, bardzo szczęśli­we. Znam takich ludzi, żyją z sobą bez waśni i wypadów na boczne ścieżki — nie dla­tego, że tak każę ta czy inna tylkomoralność, że takc h c ą, po prostu jest im z sobą dobrze.I dlatego, że takie wypadki zachodzą, nie są nawet spora­dyczne, można mówić o szan­sie małżeństwa na przyszłość, w epoce podróży międzyplane­tarnych, małżeństwa jako in­stytucji społecznej, dobrowol­nego, usankcjonowanego pra­wem — głównie z uwagi na dzieci związku. Trzebachronić ten związek i jego nierozerwalność. Tego wyma­ga porządek społeczny.Z drugiej jednak strony pó­ki świat istnieje tragedie i komedie w małżeństwie zda- rzać sie będą i zdarzaćmuszą. Przemawia złożoność psychiki której nic nie zdoła w przeciwnym razie przestanie być s o b ; 

się tymzaludzkiej, i zmienić;■ człowiek ą, zamieni

się w aparat, maszynę, regu­lowaną odgórnie, obojętnie czy tą górą będzie Bóg, pań­stwo, czy jakaś inna insty­tucja.Chodzi więc o to, aby stę­pić ostrość problemu mał­żeńskiego, co się osiągnie przez, wzrost dobrobytu oraz rozwój kulturalny i intelek- tu-ąlny ludzi, a także pewną liberalizację oficjalnych i pry­watnych poglądów w tych sprawach.Ale to jeszcze nie wszyst­ko. Niedawno „Życie War­szawy" rozpisało wśród swych czytelników niezmiernie cie­kawą ankietę na temat rodzi­ny (czytaj: rozbicia rodziny). Wśród masy głosów w dysku­sji zasługuje na uwagę cha- wypowiedźrakterystycznaniejakiego pana J., pragnące­go obwarować nienaruszal­ność ogniska domowego sank­cjami karnymi(!!), i stosować je przeciwko osobom, które świadomie i — jak pisze — dla zabawy rozbijają szczę­ście rodzinne. Abstrahując od tego, że prawdopodobnie własna niezaradność życiowa zmusiła pana J. do sięgnięcia aż po środki represyjne, po­dobne żądanie przypomina metody średniowieczne np. pasy cnoty dla żon, zamyka­ne na kluczyk przez zazdros­nego męża. Nie dość jest „po­pełnić małżeństwo" obywa­telu J. i potem osiąść na lau- rach bogobojnego i zadowolo­nego z siebie męża. Trzeba się * o żonę starać, trzeba małżeństwo nieustannie uatrak c^miać, napełnić treścią in­telektualną, nie wolno go sprowadzać do gotowania, je­dzenia. spania i spacerowania z małżonką pod rączkę w par­ku na Sołaczu czy przed Ope­rą. Tą dodatkową spójnią małżeńską winny być wspól­ne zamiłowania, wzajemne zaufanie, mocna więź ducho­wa.A więc w naszym rozważa­niu przybywa jeszcze jeden czynnik: nie tylko warunki ekonomiczne i rozsądek, ale umiejętność życia w mał­żeństwie. umiejętność cią­głego odświeżania i pielęgno­wania swych uczuć itp. Jeże­li tego jedno albo drugie nie potrafi, ich małżeństwo bę­dzie grobem miłości.I teraz przychodzi na myśl rozwód. Tu i ówdzie dają się słyszeć głosy potępiające roz­wody: jako regułę — zgoda, ale jeżeli chodzi o położenie kresu tragedii i komedii wy­nikających z małżeństwa czy nie są one konieczne, a bio- rąc pod uwagę procedurę są­dową, czy nie winny być łat­wiej osiągalne? Zasadniczym punktem wyjścia może być tutaj zrozumienie psychiki człowieka, a więc jego bunt przeciwko pomyłce życiowej, — którą często sam sobie za­wdzięcza — przeciwko pod­daniu się losowi („klamka zapadła“). Świadomy czło­wiek walczy o swoje szczę­ście, które teoretycznie nale­ży się przecież każdemu. Ży­cie jest dane tylko raz. Wimię prawa decydowania każ­dego o własnym losie, nale­ży tę walkę uszanować i stworzyć takie warunki, żeby bunt nie powodował fi­zycznego unicestwienia czło­wieka ani jego poniżenia, że­by między ludźmi zapanowa­ły stosunki bezwzględnej szczerości, żeby mogli być wolni. kiedv tego zechcą. Wiele jeszcze trzeba przeorać zachwaszczonych umysłów, zanim się tego dokona.

POINAmjPBAfy
„Gazeta Poznańska"
Anna Burek w artykule pt.: 

„Na pozór odwrót... istotnie — 
krok naprzód”, zastanawia się, 
czy słuszne jest mniemanie o 
zaniku autorytetu członka par­
tii? O autorytecie partii wśród 
mas decydują dwa czynniki: 
polityka — linia generalna i 
autorytet członka partii. O ile 
na podniesienie autorytetu par­
tii wpłynęło. przede wszystkim 
wprowadzanie w życie nowej 
jej linii, to druga sprawa przed 
stawia się zgoła inaczej. Burek 
cytuje słowa jednego z sekre­
tarzy POP, który stwierdził roz 
luźnienie dyscypliny partyjnej, 
a także pewiią dezorientację 
Wśród członków partii: „Nie 
wiedzą oni, co mają w partii 
robić”. Konieczne zatem staje 
się uwolnienie organizacji par­
tyjnych od ludzi przypadko­
wych — akcja ta się już roz­
poczęła. Nie chodzi tu o „czyst 
kę”, lecz tylko o umożliwienie 
odejścia osobom, który same te­
go chcą. Jednocześnie napływa 
ją d® partii ludzie nowi, oczy­
wiście, że przyjęcia dokonuje 
się pod kątem ściślejszej selek­
cji, niż to było dotychczas: kan 
dydata ocenia się pod kątem 
nowych wymogów. Zda­
niem Anny Burek, „proces o- 
ozyszczania szeregów partyj­
nych służy słusznej sprawie — 
wzmacnia siły partii".

W artykule „Jecten naród" — 
R. Drecki pisze, na dość popu­
larny ostatnio temat łączności 
emigracji z krajem. Autor cy­
tuje zdanie zaczerpnięte z fe­
lietonu pt.: „Moralne prawo” 
(„Merkuriusz Polski”, Lon­
dyn): „...Nie ma dziś na emi­
gracji nikogo, kto by miał mo­
ralne prawo do reprezentowa­
nia narodu polskiego i przema­
wiania w jego imieniu”. Stwier 
dzając, że emigracja stoi przed 
procesem o d p o 1 i t y c z- 
niania, autor pisze, że 
„dla ludzi, którzy w ciągu lat 
znaleźli na emigracji trwałe 
podstawy materialne, sprawa 
powrotu — zwłaszcza wobec na 
szych trudnych warunków by- 

bynajmniej nietowych
przedstawia się prosto. Niech 
ci Polacy — pisze Drecki — po­
zostaną tam, gdzie dotychczas 
mieszkają i stamtąd służą Pol­
sce, czy to w sensie propagan- 
dy i obrony jej interesów za 
granicą, czy to w sensie wspie-. 
rania kraju na płaszczyźnie e- 
konomicznej lub socjalnej.

„Wyboje"
Redakcja pisma przeprowa­

dziła ankietę na temat miłości. 
Dotychczas wpłynęło 160 odpo­
wiedzi od 79 kobiet i 81 męż­
czyzn. Większość odpowiadają­
cych posiada stałe sympatie; o 
ile kobiety traktują kochanka, 
jako stałą sympatię, to 22 proc, 
mężczyzn traktuje kochanki, 
jako okresowe znajomości. Np 
na pytanie: „Czy mężczyzna wi 
nien być brutalny?”, tylko 11 
proc, kobiet odpowiada twier­
dząco. Za potrzebą romantyz­
mu w miłości opowiada się 87 
proc, głosów w ankiecie. Po­
dobnie zdecydowana więk­
szość uważa, ze otaczanie ko­
biety szczególnymi względami 
nie jest przesądem (84 proc.).

W felietonie „Odwrotne stro­
ny medalu”, Lesław Bartelski 
pisze trochę od strony „kuch­
ni” na temat nurtujących w 
stolicy dyskusji, polemik i na­
stawień w polityce i kulturze. 
Bartelski pisze: „Na pozycje 
„prawicy" usiłuje się zepchnąć 
tespół „Po Prostu", pisma, któ 
re ma niewątpliwie zasługi w 
iziedzinie demokratyzacji, ale

ma debitu w kra-które
Jach naszego obozu. Jest to 
więc piśmo bez precedensu, or 
gan młodych naukowców. W 
chwili obecnej — co zresztą 
jest widoczne gołym okiem, je 
śli kupić za 2,— zł „Politykę" 
— następuje konsolidacja „roz 
sądnych" przeciwko „wściek­
łym”. Ci ośtatni przyjęli to 
zaszczytne przezwisko datują­
ce się jeszcze z okresu Wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej".

Oprać. MAK



Zasyczało. Z drugiej stro­ny podawano strzykaw­ki, jedną, drugą, ampuł ki pryskały, odłamki szkła sypały się gra­dem na podłogę.— Przygotować kroplówkę! — powiedział Stefan do sióstr..

Mały biały domek...co noc mi się śni itd. Albo, jak kto woli, „my home is my castle" ' (mój dom jest moim zamkiem). Treść refrenu prze­brzmiałej piosenki i angiel­skiego porzekadła jest zupeł­nie zbliżona; wyraża ona od­wieczną tęsknotę człowieka za własnym kątem, tęsknotę nara stającą wprost proporcjonal-nie do wzrastających ści mieszkaniowych w kraju.
Jak je pokonać? Co

głowy w byłej PKPG

truano- naszyin
najtęższe
widziały

wyjście jedynie w państwowym 
i budownictwie. Obecnie pogląd 

na te sprawy, tak zasadniczej dla 
I obywateli natury, ulega we wła- 
| dzach centralnych ewolucji. Re- 
I aktywowano już Społeczne Przed 
j siębiorstwo Budowlane, zwięk- 
j szone zostają kredyty na budow- 
j nictwo indywidualne; tylko pa- 
i trzeć, jak powstanie zakład, zaj­

mujący się wyłącznie stawia­
niem domków jednorodzinnych.Właśnie a propos tych dom­ków. Sporo ich buduje się w Poznaniu i województwie, ale nie ma do tej pory u nas ja­kiejś formy organizacyjnej, która by sprawiała nad tym waż

nym rodzajem budownictwa o- piekę. A może by WRN powo­łała, wzorem Śląska, Wojewódz ki Komitet Budowy Domków Jednorodzinnych? Chociaż rzecz, ma się rozumieć, nie w komitetach. Jak się Wojewódz­ki Zarząd Architektoniczny ra­zem z Miejskim wezmą do dzie­ła, to chyba będziemy mogli liczyć, że marzenia setek mał­żeństw o własnym domku zacz- ną przybierać, realne kształty.
Mam na myśli sprawy doku­

mentacji na ładne, nowoczesne 
i niedrogie domki, obliczone na
posługiwanie się w budowie 
teriałami zastępczymi. Na 
sku zatwierdzono 12 typów, 
pełnie wystarczy. Czym się

ma- 
Slą- 
Zn- 
one

odznaczają? Wysokość mieszkań 
— 2,5 m, zużycie drewna ogra­
niczone do minimum, podłogi — 
xylolitowe, cegły mogą być za­
stąpione pustakami z żużlobeto- 
nu albo siporeksem. Domki wy­
posażone są w łazienki, suszarnie, 
garaże, loggie itp. Ponadto pro­
jekty odznaczają się walorami 
plastycznymi. Zresztą — osądź­
cie sami.Domek na rysunku u dołu (bliźniaczy) przeznaczony jest dla dwu rodzin i posiada na

Maciei Mana Kozłowski

[WT: l? Z 8 A *0

parterze (w jednej części) kuchnię, spiżarkę i dwa poko­je, na piętrze natomiast dwie sypialnie (dla rodziców i dzie­ci) oraz łazienkę. Interesujący ten typ domku o wielkich ok­nach, z malowniczymi weran­dami (dach — stromy) projek­towali inżynierowie K. Sołty- kowski i W Górski.żupełnie inne rozwiązanie domku bliźniaczego zapropono­wali inżynierowie M. Król, J. Winnicki i Z. Winnicki (u gó­ry). Każda z części składa się z czterech pokojów z kuchnią. A oto parę szczegółów dotyczą­cych tego ładnego rozwiązania: na parterze, oprócz przedsion­ka, mieści się hall, skąd prowa­dzą wejścia do kuchni i poko­ju. Ta ostatnia jest tak zbu­dowana, że część „warsztato­wa" oddzielona jest od „jadal­ni". Do ogródka wychodzi się z parterowego pokoju.Piętro mieści trzy pokoje — dla rodziców, dla dzieci i współ ny, mieszkalny. Nadto na pię­trze znajduje się łazienka-pral- nia, połączona z suszarnią. Dla oświetlenia tych pomieszczeń służą okna w zróżnicowanym pod względem poziomu dachu. Domek przyciąga oko zupełnie oryginalną, jak na nasze wa­runki, formą plastyczną, na­wiązującą do budownictwa za­chodniego.
A teraz, no, bądźmy szczerzy

Znowu wznosząc kilka rozbiegło się,płaszczami, przytomnej wiatr falującymi Wtem pierś nie- zatrzymała się wwydechu dłużej niż zwykle, po­tem gwałtownie podniosła się, zadrżała i opadła.— Psiakrew, lobelina, pręd­ko!Pytanie, podawane z ust do ust, wróciło do punktu wyj­ścia. Lobeliny nie było. Sio stry stały bezczynnie z jakimiś niepotrzebnymi flaszeczkami, narzędziami.— Revocan...— Do cholery z rerocanem. Lobelina!!— Ciemna krew — powtó­rzył jak echo Rzemich.trzesnowski wciąż szył, ale jak! Stefan rozumiał, dlacze­go się tak spieszy: nie chciał, żeby mu kobieta umarła na stole. Za drzwiami operacyj­nej, tak, byle nie na stole.Coś pękło z wysokim szkla­nym dźwiękiem. Z szeregu bieg nących wyrwała się jakaś po­stać w bieli, nie widział twa-rzy, rozmazywała oczach. Chwycił wbił, nacisnął.Mijały sekundy.
mu się w strzykawkę,Pierś ko-biety, pracująca dotąd płytko, drżąca przy wdechach z nie­pewnym, przelewającym się rzężeniem, wzdęła się nagle. Powietrze wypełniało płuca.Stefan także westchnął, od-dal maskę Wyżnikowi się od stołu, czując, mokrą koszulę.

Operacja zbliżała się 
cowi. Ostatnie maczaki

i cofnął że ma
ku koń- 
umazane

krwią, spadały na ziemię. Opera­
tor szył powłoki. Tempo miał 
wciąż jednakie. Teraz odstąpił od
stołu, otarto mu 
pokryte wielkimi 
lami świecącego 
wiązał brunatne

skronie i czoło 
jak groch krop-
potu.
sznurki

i ucinał je krótko przy

Rzemich 
szwów 
skórze.

Wyznik zbadał tętno i wsiał.
Docent rzucił płaszcz, pokryty 

czerwonym archipelagiem plam i 
zacieków, ściągnął rękawiczki. Zza 
maski ukazała się jego mokra, 
jakby spuchnięta twarz z toreb-

PEJZAŻ
Wiatr umilkł. Cilgi w gałęziach 
przestały drżeć, liście tańczyć.
Sen obsiadł ziemię utrudzoną 
skrył wszystko jak stado szarańczy.

przyjemność miałaby kosztować? 
Ba, żebym to wiedział. Sam Ko­
mitet Budowy Domków w Kato­
wicach, publikując przekazane 
Wani powyżej informacje, nie 
zdradza tej słodkiej (a może gorz 
kiej) tajemnicy. Należy jednak 
sądzić, że zatwierdzane były tyl­
ko projekty, których realizacja 
leży w sfdrze możliwości czło­
wieka pra<y.
Ale to wszystko dzieje się na 

Śląsku. Chotiaż — kto nam za­
broni pomaiy.yć? A jest o czym. 
Na przykład, o utworzeniu w Po­
znaniu przedsiębiorstwa budowy 
domków jec^rorodzinnych, choćby 
pod egidą P ezydium MRN (a mo-

— Dlaczego nie było lobeliny? 
— spytał prawie szeptem.

— A bo wieczorem poszły czte­
ry... potem z porodowej zabrano... 
i z ginekologii pożyczyli — mó­
wiły siosiry jedna przez drugą.

— A w szafce?
— Klucz się gdzieś zapodział..
— Psiakrew, banda!! — huknął 

Trzesnowski. Z nieukrywaną nie­
nawiścią patrzał na pobladłą twarz 
przełożonej.... Stefan zacisnął zęby i wy szedł z operacyjnej.

Pociąg wstęgą wieczór przecina, 
noc pachnie rozgwieżdżonym sadem, 
tylko brzozy w zmierzch wytryskają 
trzy białe wodospady.

że WRN? — ila potrzeb wojewódz-
twa). Bo dttycnczas się mówi o 
zakładach pohukujących elemen­
ty hodowlane. Becz kto ma je po-
Lem składał
całość. Kto 
budować, pr

w jakąś mieszkalną
na doradzić, chcącym 

• y podejmowaniu bądź
co bądź życowej decyzji, zatrosz­
czyć się o okutnentację. dostawę
materiałów, 
budowlaną?

zabezpieczyć załogę

Zdaje sięJże mamy prawo ocze-
kiwać nara 
Narodowej 
nych poczy

i te od Prezydium Rady 
niasta Poznania, pew- 

■ an w tej materii, któ-
re naszym marzeniom nadałyby 
realnych Uztałtów. (pż)

hjdzieTgrzebieniami

Dia tych Czytelników, którzy zdali dotychczasowe zamiere*owani* 
I pisarskie Stanisława Lema (np. z. „Przekroju*'), „Czas nieutracon> 
’ będzie pewną niespodzianką. Bohaterowie tej powieści przebywają 
(w realnym święcie — rzecz dzieje się w Polsce, w czasie okupacji

i w pierwszych latach powojennych, w środowisku lekarzy. Lem 
। umie pokazać swych bohaterów w sposób bardzo ciekawy, książkę 
, czyta się z dużym zainteresowaniem. Dodajmy jeszcze, że jest <o 

powieść, której pisanie autor ukończył w r. 1950, a więc przez kilka 
! lat przeleżała się ona w szufladzie. Wydanie, które niedawno uka- 
' zało się na półkach księgarskich, jest już drugim z kolei.
1 Z „Czasu nieutraconego" drukujemy fragment z części trzeciej, 
; zatytułowanej „Powrót". _— Kto rozbił szkło w szaf­ce? — spytał przebiegającą sa nitariuszkę.— Zosia.Poszukał oczami dzie^rzyny, gdy wpadł na niego blady jak płótno, dyszący ciężko Pyżniak.— Ko... kolego... ko... lego...Złapał go za klapy płaszcza, pchał ku oknu. Stefan pomy­ślał, że grubas zwariował.— Co się stało ?— To... to wcale nie była

— Ależ proszę bardzo.Stefan włączył swoją kuchen kę, postawił garnuszek z wo­dą. Tymczasem Kicłonała roz­kładał przed ściennym lustrem przybory do golenia.— Nie gniewajcie s;ę, nie spałem tej nocy, miałem dy-żur, dwa porody, jedna ekstra, kolporhapia. J^Ak sięa teraz człowiek raźniej.Woda ogoli, to zaraz muNamydliw-Zajączkowa!... — jękną! ko_biecym głosem Pyżniak. — To nie była ona...—. Zajączkowa...? — Stefannic nie rozumiał, pomniał sobie, że nazwisko chorej, wyciąć macicę.
Naraz przy- tak brzmiało której miano— Co pan mówi! To nie by­ła...

STANISŁAW

__ zakipiala.szy twarz, adiunkt jął wodzićbrzytwą po gardle, wiał się do lustra, zdmuchując pianę z Wykrzy- delikatnia wąsów, żeby o nie czasem nie zawadzić. Rozmowa, zrazu sącząca się monosylabami, ciążyła, jak wszystkie w owym czasie ku jednemu tematowi.— Jakie jest moje zdanie...? — rozważał Kiermała pytani® Trzynieckiego.Zamilkł, wydymając poli­czek. żeby go dobrze wygolić pod włos.

— Nie, to całkiem inna cho ra... na obserwacji, z nadżer­ką...Stefanowi ścierpła skóra na czaszce. Mrowie go przeszło.— Na pewno?— Na pewno... na pewno... Jezusie Maryjo, co to będzie? — zawiódł cienko Pyżniak — Lecę do Trzesnowskiego, gdzie on jest?! *Odepchnął Stefana .i pognał korytarzem, roztrącając po drodze siostry.Nazajutrz wczesnym kiem ktoś zapukał do Stefana. Trzyniecki i ran-> drzwi wysko-czył z łóżka w pidżamie. W ko­rytarzu stał Kierpała z namy­dloną twarzą.— Przepraszam was, kole­go... Zepsuła mi się maszynka elektryczna i nie mogę za­grzać wody. Postawiłem im- bryk, czekam, czekam, a tu nic. Czy pozwolicie?

ło. Przyjęli Cię. Czekasz zrozumiałaś wreszcie, że; 
na następny etap tortur ten społeczny punkt

— Powiem wam rzeki.

Zamieszkują terytoria al 
bo bardzo rozległe — np. 
trzy „salonz kilkoma 
przepierzeniami, albo zu­
pełnie małe — tzw. „klit­
ki" — kilka metrów w 
kwadratowym wymiarze. 
Otaczają się przedmiota 

» mi luksusowymi — bły­
szczące lustra, kryształo­
we popielniczki, kwiaty 
lśniące mebelki, albo tez 
zadowalają się skromnie 
urządzeniem niewiele ma 
iącym wspólnego ze zbyt­
kiem oraz estetyką lu­
stra są wtedy podrapane- 
często popstrzone przez 
muchy popielniczki prze­
raźliwie zgrzytają meta­
lem o szkło a meble— oo<» 
spuścimy zasłonę Przyj­
mują gości bardzo elegan 
ckich, ubranych zgodnie 
z wymogami „La Femme 
i „Vogue“, albo też w stro­
jach znanych nam dobrz.f 
z widzenia. Z ulicy. Z biur 
Że sklepów.

Upodobania ludzi z gra­
bieniami są więc — P ' 
widać — bardzo urozmai-

cone. Cóż więc wyróżnia 
ich spośród reszty społe­
czeństwa? Cóż powoduje 
ich odmienność? Gdzie 
tkwią przyczyny tego, iż 
przyszły historyk spisują­
cy nasze dzieje — ludziom 
z grzebieniami i ich oby­
czajom poświęcić musiał- 
by oddzielny rozdział?

Ba!

Salonik jest wytworny, 
(I kat) personel w śnież­
no białych fartuchach 
aparaciki błyszcza i dzia­
łają bez zakłóceń. Ucho 
dzisz uśmiechnięta, chciała 
byś dziś skorzystać z usłui 
ludzi z grzebieniami ..Ti 
chyba pójdzie szybko Nk 
wiele osób widzę" —- zaga­
dujesz przymilnie „Proszę 
usiąść — odpowiadają ci 
uprzejmie — Proszę cze­
le a ća.

godzina. Spoglądasz 
ń twarze osób, które „by- 
łj" przed tobą: zmieniły 
s. Ale człowiek z grze- 
łx*niem odpowiada jak 
Bzedtem uprzejmie: ,pru 

czekać na swoją ko­
li". Czekasz. Znowu czy- 
tsz. Jesteś już zdenerwo- 
ana. Próbujesz znowu in- 
rpelować.
„Proszę czekać". 
Protestujesz. Ta pani 

rzyszła po tobie. „O tak! 
le ta pani jest zamówio- 
a. I ta też. I tamta oczy- 
iście także".
Po trzech godzinach 

glądania coraz to no- 
ych ..zamówionych" pań. 
iedy już zrozumiałaś na- 
eszcie. że ten będący 
p o ł e c z n ą własnością 
unkt usługowy nie 

na u cale zamiaru usłu- 
yć tobie, zwykłemu 
ościowi — wychodzisz

zwanych trwałą ondula­
cją. Obserwujesz z nudów 
Rości. Panie — o włosach 
lśniących nieskazitelną li­
nią najmodniejszych za­
łamań i skręceń nachyla -

usługowy nie jest wca­
le przeznaczony dla ciebie 
— zwykłego gościa. O 
naiwna — myślałaś dotąd, 
że to punkt usługowy taki

ją się wychodząc

Pisma są nowe czeka "
nie nie sprawia przykro- Siedzisz w podobnym 
ści \le wreszcie przegląd fleganckhn lokaliku z 
nełaś je wszystkie. Spo-mokrą, owiniętą ręczni- 
glądasz na zegarek: upły^iem głową. Tu ci się uda-

nad kieszenią ludzi z grze­
bieniami. Przymilny uś­
miech, kilka wyszepta­
nych słów, potem głośno:

Dowidzenia panie Leonie" 
• .Moje uszanowanie pani 

doktorowej". Najpierw nie 
bardzo rozumiesz Poteni 
nie patrzysz, już na elegan 
ckie. błyszczące fryzury po 
chylających się postaci — 
lecz na ich ręce. Wkładają 
one sprawnie do kieszeni 
ludzi z grzebieniami czer­
wone pięciozłotówki, brą­
zowe „dziesiątki" nawet 

niebieskie ..dwudziestki" 
O! nawet zielonkawe 
, pięćdziesiątki"!

Robi ci się gorąco, bo w 
torebce masz tylko 50 gro­
szy na tramwaj ponad 
przewidzianą w cenniku 
sumę należną za ondula­
cję. Wyjść nie możesz — 
mokra głowa. A tak chęt­
nie mcieklafiyś stąd, bo

sam jak np. 
szewc.

W dawnych 
króla Stasia
żyła tzw.

krawiec czy

czasach, za 
i wcześniej. (

warstwa ludzi
uprzywilejowanych Byli to 
ludzie, którym król nada­
wał za jakieś specjalne 
zasługi — specjalne przy- ! 
wileje.

Trzeba, psiakość, z po­
dziwem przyznać, że zro­
biliśmy także w tej dzie­
dzinie wspaniały krok na­
przód. Dziś już — patrzcie 
i podziwiajcie — ani spe-, 
cjalnych zasług nie trze­
ba, ani króla, ani aktu 
nadania. Niepisane prawo 
zwyczajowe znaczy u 
nas więcej niż dwadzieścia 
napisanych przez samego 
króla przywilejów A mó­
wią, że my Polacy prawa 
szanować nie umiemy...

( wan)

Zrobił wydatny gest brzytwą. — Powiem wam! — westchnął w nagłym przypływie szczero­ści. Patrzał chwilę w okno, lśniące czystym niebem. — Myślę, że sprawa da się zatu­szować. Przypominam sobie, w dwudziestym dziewiątym roku był w Szpitalu Powszechnyia podobny wypadek: Grzesikie- wicz — słyszeliście o nim chy­ba? — zrobił Wertheima kobie cie na obserwacji. Ale tam mie liśmy zgrany zespół. zrobiło się preparat, że to był Ca, ia- boratorium przymknęło oko i wszystko się dobrze skończyło.Zadarł głowę i drapał się brzytwą po podgardlu, mrużąc oczy.— Jak to...? — bąknął po dłuższej chwili Stefan — Jak to „dobrze"...? Kobiecie wycię­to macicę, a... a... — zupełnie zabrakło mu konceptu — a... etyka lekarska...?Kiermała odwrócił się od lu­stra i spojrzał mu ojcowsko w twarz. Stroskał się, zeschła piana drżała mu w złotawym wąsiku.•*— Słuchajcie, kolego, jeste­ście bardzo młodzi. Medycyna to nie jest prosta, rzecz. Tego nie przyrównacie do niczego. Praktyka, życie, wnosi swoje poprawki. Któż jest nieomyl­ny? Tu są specjalne... — zro­bił nieokreślony, a wiele mó­wiący gest rękami — specjal­ne prawa i warunki. Nie wszy stko jest w książkach. Wy wciąż jeszcze przypatrujecie się, uczycie...— Ależ... ależ Trzesnowski... Nawet historii choroby nie by­ło na sali!Stefan wypowiedział pierw­szą myśl, jaka przyszła mu do głowy, tak był zdumiony sło­wami adiunkta. Tego się po nim nie spodziewał.— Kolego, przecież nie wszczepi się jej z powrotem macicy... Podstawowej rzeczy nie rozumiecie: nie można na­rażać na szwank imienia kli­niki. Jakby się rozeszło, no! — strzepnął ręką — to byśmy mieli kaszę!Znowu, zwrócony do lustra, wygalał skórę pod wargami, wydymając śmiesznie.— I jeszcze — odjął brzyt- ; twarzy -— sprawa zau- Jania. Ełum nie będzie się za­stanawiał. tylko wyda wyrok: wszyscy lekarze — szuje. A tymczasem, kolego, Trzesnow­ski, to co tu dużo gadać, ko- los. Dwadzieścia lat operuje. Gdyby się zwalił... niejednego mógłby przygnieść — ' dokoń­czył ciszej.Zamilkł, jakby pożałował otwartości. Zmywanie twarzy gorącą wodą i szorstki ręcz­nik. którym wytarł różowint- kie policzki, przyprawiły go o lepszy humor, bo dziękując Ste łanowi za gościnę, dorzucił w drzwiach, wznosząc dłoń jak do błogosławieństwa:— Rśdzę wam nie pchać w ■o palców. Nie wiadomo nigdy ,iak się skończy... zabieg. Le­karz musi być wyrozumiały i ostrożny. '
Sfr. 3



już w maju zobaczymy naPodobno

koniuzowanym'

światastawicieli

wprowadzało ją wwysokie

jest, że
radia w pewnej fer­
mie normandzkiej

poczęła specjalizować się za-

Wiadomości lllllllllllllllllllllllllliilllllllllllllllllllffl
boogie-woogie, doprowa-z uśmieszkiem do zupełnego rozstroju

podobno czuły
dźwięki

Znany pisarz
euski okresu roman-

największe wady twego

(wan)
wielki magazyn angielski

llllllllllllllllllllillllllllliHw Topsham. (w)

lubi chyba najbar­
dziej muzykę wojsko 
wą. Znana jest aneg­
dotka o „zdemobili-

jest 
na fletu, 

fran-aby ich 
śnie za 
wiosce 
obecnie

dołu, gdzie 
meszczono 
pierwszych

patyku 
węża.

pracu- 
,Kanał”

sko twierdzi, że muzyka odwraca 
uwagę krowy od operacji dojenia, 
usuwając w ten sposób odruchy 
oporu.

to 
je-

glądowi 
niu jest 
zykalna.

nerwowego. Słonie po prostu zmie 
rżały do pogromu orkiestry, i tyl­
ko grube pręty uchroniły ekspe-

niebezpieczną kobrę, zaczął uda­
wać, ze gra na flecie (tonący brzy­
twy się chwyta). I rzeczywiście — 
przebieranie palcami na zwykłym

w czasie koncertów opuszczał 
gdzieś z kąta pokoju i siadał

nie zgodziła się 
swego nazwiska.

na ogło- 
Konkurs

ry 
się

czesnym 
dziła je

sły żyw’o trąby do góry, a potem 
zaczęły próbować pląsów. Łagodna 
melodia na solo fagotowe pogrą­
żyła je w lirycznej zadumie. Nato­
miast orkiestra jazzowa, która za-

natomiast 
bezsprzecznie

do- 
ten 
się

i zachowa- 
bardzo mu- 

Faktem 
zakupienie

niepokój, graniczący z wściekło­
ścią. bywałe, że z wyciągnięte- 
mi pazurkami rzucała się na zbyt 
„tremolujące" śpiewaczki.

w nowo-

dosiąść, i że — przenieśliśmy się wła- 
ich pomocą do Honolulu. W małej 
hawajskiej wykończa się właśnie 
potężną aluminiową kopułę ponad

częła produkować się

ków fortepianu. Płoszyły go 
piero oklaski. Co ciekawsze, 
nieproszony słuchacz zjawiał 
każdego wieczoru!

rymentatorów od 
„owacji”.

den z najbardziej 
muzykalnych przed

tej przykrej

kładaniu głośników w oborach. 
Pewien weterynarz amerykański, 
dr Smith, wyjaśniając to zjawi-

„Opisz 
męża”, 
szenie 
ogłosił

zupełnie „oczarowało”

wbrew swemu wy-

La plej facila lingvo

Instalujemy dzisiaj nasze aparaty telewi­
zyjne w studio filmowym. Reżyser, Andrzej 
Wajda, nie pozwoli nam zapewne zbyt dłu­
go podglądać, ale przecież bodaj jeden obraz 
uda nam się złapać. Uwaga: oto scena przy 
wyjściu z kanałów. Podporucznik „Mądry” 
(gra go Emil Karewicz) dostaje się w ręce 
Niemców. Domyślacie się już zapewne, że
odwiedziliśmy „załogę” filmowców’,
jącą obecnie 
w’g powieści 
wiedziana na

nad realizacją filmu
Stawińskiego. Premiera zapo- 
kwiecień. Czekamy.

naszych ulicach takie oto miniaturowe 
auto-skutery i to naszej własnej 
produkcji. Aż się wierzyć nie chce — 
prawda? A jednak takie właśnie całkiem 
miłe „dziecko” naszej techniki automobi­
lowej przyszło na świat w Zakładach 
Wytwórczych Urządzeń Sygnalizacyj­
nych w Katowicach — Wełnowcu. „Dziec­
ku” nie nadano jeszcze imienia. Ma 3 
koła, 3 biegi, silnik typu WFM, waży 150 
kg — a kosztować będzie 12 tysięcy zł. 
I do tego — słuchajcie, słuchajcie! — 
nasz auto-skuter ma być ponoć lepszy od 
lansowanych modeli niemieckich.

Nasi sąsiedzi zza Karkonoszy i Tatr mają 
— trzeba przyznać,— głowę do interesów. 
Niedawno wyprodukowali u siebie takie oto 
miniaturowe cudo, w którym mieści się cały 
Koran o objętości 500 stron. „Księga” ma 
wymiary 25X35 mm, wobec czego do każdego 
egzemplarza dołącza się szkło powiększające, 
umożliwiające czytanie. Nowe czeskie wy 
dawmictwo znalazło sobie ponoć licznych 
entuzjastycznych odbiorców w krajach arab­
skich.

Oto, proszę państwa, prezentujemy Wam 
drugą polską sensację z dziedziny tech­
niki. Jest to najmniejszy na świecie śmi­
głowiec i najmniejszy zarazem „Gigant” 
świata, ponieważ takie właśnie dowcipne 
imię otrzymał od swego „ojca”, którym 
jest inżynier i pilot Kamiński. „Gigant” 
urodził się we Wrocławskich Zakładach 
Metalowych. Wkrótce pójdzie do produk­
cji seryjnej, w związku z czym optymi­
ści twierdzą, iż wcześniej będziemy latać 
na takich skrzydlatych miniaturkach niż 
jeździć... „Syrenami”.

A teraz spóbujmy sobie wyobrazić, że 
inż. Kamiński wypożyczył nam kilka swoich 
„Gigantów”, że mieliśmy tyle odwagi,

audytorium na 1800 miejsc. Podobno zmon­
towano ją w rekordowym czasie — 20 godzin. 
Prawdopodobnie będziemy zresztą wkrótce 
autentycznymi świadkami podobnego mon­
tażu, ponieważ Amerykanie zapowiedzieli po­
krycie jednego ze swych pawilonów kopu­
łą z przeźroczystego plastiku, który w nocy 
świeci.

CZY ZWIERZĘTA 
LUBIĄ HWsKE

Odpowiedz na to pytanie 
nie jest prosta. Do tej pory 
nie prowadzono naukowych 
badań w tym kierunku. Jed­
nak liczne obserwacje, które 
przytacza autor francuski G. 
Pierąuin, świadczą o tym, że 
muzyka nie jest zwierzętom 
obojętna.

A oto kilka z ciekawszych 
obserwacji.

który, ciągnąc kara­
wan i słysząc woj­

skową orkiestrę, pokłusował żwa­
wo, z nieboszczykiem, wprowadza­
jąc niemałe zamieszanie w żałob­
nym ceremoniale.

Podobno mieszkańcy miasta Sy- 
baris, pięćset lat przed naszą erą, 
nauczyli konie pląsać przy łagod­
nych dźwiękach fletu. Wykorzy­
stali to chytrzy ich wrogowie, któ­
rzy podczas wojny poprowadzili ci­
chaczem gromadkę flecistów pod 
obóz Sybarytów i dzięki temu 
wzięli do niewoli całą kawalerię 
nieprzyjaciela...

stało- się przypadkiem przyczyną 
wyraźnego zwiększenia produkcji 
mleka. Sprawa stała się głośna. 
Specjalne badania przeprowadza­
ne przez naukowe instytuty w 
USA potwierdziły to zjawisko. O- 
czywiście znalazła się firma, która

Piekarzowi z Turynu, Yittorio 
Bazzo, spalił się samochód. Oca­
lała tabliczka rejestracyjna. Po­
stanowił kupić łos loteryjny z tym 
samym numerem i — wygrał 2.125 
tys. lirów.

Taksówkarz Eli Perry spotkał się 
z policjantem londyńskim, Paul 
Benettem pierwszy raz przed 22 
laty. Wówczas otrzymał mandat 
za zbyt wolną jazdę. Obecnie Be- 
nett nałożył na niego karę 1 funta 
szt. za — zbyt szybką jazdę.

Zwyciężczyni konkursu pt.:

Purwszym samolotem, który odważył się na lądowanie 
na Biegunie Południowym, była maszyna amerykańskiej 
marynarki icojennej (na zdjęciu). Pobyt ten trwał nie 
długo —• zaledwie godzinę. Ale jak donosi prasa, rozpo­
częto juz przygotowania do urządzenia na Biegunie lotni­
ska. Potrzebne ciepło będzie wytwarzane za pomocą ener­

gii atomowej.

szczególnie lubi for- 
‘epian. Zauważono 

i niejednokrotnie ko- 
/ ty spacerujące po 

! klawiszach. Scarlat- 
” li napisał naw’et 

„Fugę kocią”, opie­
rając się na motywie kilku tonów, 
które spow’<dow’ały spacer jego 
kota po klawesynie.

Znany pisarz francuski, Gautier, 
potwierdza to kocie zamiłowanie 
do muzyki. Miał on kotkę, któ­
ra lubiła słuchać muzyki forte­
pianowej, a także śpiewu męskie­
go. Natomiast nader wrogo odno­
siła się do śpiewaczek. Szczególnie

mimo swej grubo­
skórności, nie jest 
oynąjmniej niewraż­
liwy na muzykę. W 
Paryżu czyniono ta­
kie próby: w Zoo­
logu, u wejścia do 
mieszkały słonie, u- 

orkiestrę . Już przy 
taktach słonie unio-

tyzmu, 
briand
r. 1796 

per, grając na flecie, 
do lasu grzechotnika, 
do obozu. Podobnie 
storie o zaklinaczach

Chateau- 
pisze, że w 
pewien tra- 
wyprowmdził 
który wpełzł 
znane są hi- 
wężów. Jed­

nak budzą one wiele zastrzeżeń. 
Jak twierdzą inni, na węże działa 
obezwładniająco nie muzyka, lecz 
miarowy ruch palców’ grającego. 
Pierąuin przytacza przygodę pew­
nego angielskiego urzędnika kolo­
nialnego, który, zaskoczony przez

Kto pomyśli Q
estas ESPERANTO-może zgadnieKursy języków zwykle kilkuletnie. obcych są Przyczyna

zwierzęcego. Pewien 
więzień, który pięć 

lat przesiedział w Bastylii, zdobył 
przyjaźń pająka, grając codzien­
nie na dudach. Gdy tylko rozpo­
czynał koncert, pająk złaził ze 
ściany i słuchał bardzo uważnie.

Muzyk francuski Gretry, który 
często grywał w domu Chopina, 
również zaobserwował pająka, któ

na fortepianie, słuchając*w sku­
pieniu muzyki. Inny pianista, 
sławny Rubinstein, był świadkiem 
podobnego faktu w Brukseli. Da­
wał on tam trzy recitale w Fil­
harmonii; za każdym razem na in­
strumencie pojawiał się ogromny 
pająk i słuchał nieruchomo dźwię-

jest prosta. Jeżyki narodowe rozwijały się samorzutnie i sta­ły się z biegiem czasu skompli­kowane, a więc trudne. Ich bu­dowy nie ustalały żadne pra­widła z góry ustalone, gdyż tak zwane reguły gramatyczne są dopiero wynikiem analizy da­nego języka. W rezultacie po­wstały obszerne gramatyki, w których więcej miejsca zajmu­ją wyjątki niż same reguły.Twórca języka Esperanto, Polak Zamenhof, zastąpił chaos logicznym planem, redukując tym samym trud nauki do naj­konieczniejszego minimum.
Alfabet Esperanto składa się z 

28 liter, a każdej z nich odpowia­
da tylko jeden dźwięk. Litery: 
„w”, „x” i „y” zostały odrzucone 
jako zbędne, a dla oddania głosek: 
„cz”, ,sz” „ż”, „dż”, dla których 
w alfabecie łacińskim nie ma o- 
sobnych znaków’, użyto liter: c, s 
j, g, dodając im daszek, podobny 
do czeskin«>»» - - - ■ - .
cent słów spoczywa, jak w języ­
ku polskim, na przedostatniej 
zgłosce.

Deklinację rzeczowników, zaim­
ków, przymiotników i liczebni­
ków obejmuje jeden wspólny sche­
mat, a dla koniugacji wystarczy 
też tylko jeden wzór, gdyż nie ma 
różnych klas czasowników, jak w 
językach narodowych. W odmia­
nie czasownika używa się końcó­
wek tylko dla oznaczenia czasów, 
trybów i imiesłowów. Poszczegól­
ne osoby i liczby dostatecznie 
określa odpowiedni zaimek.

Wielka ilość tak zwanych słó 
wek, potrzebna do opanowania 
obcego języka, została poważnie 
zredukowana przez konsekwentne 
zastosowanie końcówek, charakte­
ryzujących części mowy odmienne 
oraz 6 przedrostków i 35 przyrost­
ków. [

Wszystkie rzeczowniki kończą się[ 
na literę „o”, a przymiotniki —[ 
na „a” (patrz tytuł). Liczbę mno-| 
gą tworzy się przez dodanie do 
rzeczownika litery „j” (na przy-! 
kład Iingvo — lingvoj).

Z pierwiastka „patr” można u-[ 
tworzyć następujące słowa: patroi

— ojciec, patri/no — matka, patre- 
co — ojcostwo, patra — ojcowski,

Większość odpowiedzi (a było 
ich, uff!) nadesłanych na nasz o- 

patrina — macierzyński, bopatro1 statni konkurs rysunkowy — była 
— teść, gepatroj — rodzice, boge- • trafna- Najwięcej kłopotu naszym 
patroj — teściowie, patrujo — ojJ Czytelnikom sprawił melonik 1 
czyzna, patre - po ojcowsku itp.Z tak uproszczonej gramaty­ki nie można jednak wysuwać wniosku o prymitywnośei ję­zyka. Właśnie dzięki swobodzie, we wszechstronnym zastosowa­niu końcówek i przyrostów, po­siada słowotwórstwo esperanc- kie nieograniczone możliwości. Świadczy o tym olbrzymia lite­ratura, obejmująca dzieła ory­ginalne lub tłumaczone pisarzy całego świata.

pan Piecyk? Jednak ci, którzy za- 
stanowili się dłużej, doszli do wnio
sku, że melonikiem należy obda- 
• zyć jednak pana Piecyka, mimo 
że nosił go również Chaplin a la-
seczką Chaplina,
tego, że pan Piecyk

właśnie dla- 
jako postać

współczesna, paraduje w dęciaku, 
lecz raczej bez laseczki.

A oto poprawne rozwiązanie: 
melonik — p. Piecyk; gęś - GaN 
czyń„‘ir pochodnia — Neron; skif 
— Kocerka. łódź — Charon; biust 
— B. Bardot (patrz „Przekrój”); 
cygaro — Churchill; jędza — So- 

i krates^ (mądrość rzadko chadza w
parze

Woźniak. Szamarzew-
Okoniewska,

Drogą losowania nagrody otrzy­
mują;^

skiego 16, m. 8, B.

laseczka z bambusu — Chaplin; 
pałacyk s— G. Kelly: wydra — p. 
Pasek; dama we francuskim stro- 

Sobieski.

ny konkurs: KTO POMYŚLI 
MOZĘ ZGADNIE.

dobrym -małżeństwem);

tejki 8,

A

tow „z sury 
lew, natomiast 
ne przebijanie 
fekcie dużego

daje zaledwie 10 
przez konsekwent- 
zyskujemy w e- 
szlema:

Dzierżyńskiego 144, m. 3, B. Bal- 
lenstedt, Ostroroga 2, m. 1, Z, Ma- 
tylla, Czesława 4a, m. 12, K. Rossa, 
Bogusławskiego 21a. Poza tym: 
A. Paciorkiewicz, ^tęszew, Rynek 
3, K. Pilchowsica, Puszczykówko, 
Kasprowicza 21, St; Klimczak, 
Koźmin, Szkolna 4, Ł. Brzezińska, 
Czacz, pow. Kościan.

Czytelnicy z Poznania zechcą 
odebrać nagrody w naszej redak-
cji (ul. Grunwaldzka 19, 
pok. nr 72, w godz. 11—14), 
scowym nagrody wyślemy

W przyszłym numerze —

II p„ 
zamiej- 
poeztą.

następ-

PIK;
KIER
KARO 
TREFL

1, K, 6, 5, 2 
D, 8, 7, 6, 5, 
7

(,,Panorama” Holandia)

Znacie chyba powiedzonko o 
Sielskim lordzie, co to chodził 
so, gdyż nie ściągnął atutów..

an- 
bo-

D, 8, 
8, 7
A, W
9,

3

5
D,
K,
8, 3

W, » 
w, io, a 
10, 9, 2

Bez stów

! czy wiście — rozgrywając grę kolo­
rową, pierwszym zadaniem jest 
podebranie przeciwnikom kart 
I kolorze atutowym Ale zasada ta 
'obowiązuje tylko wówczas, gdy 
[ posiadamy odpowiednie silne ,,bo- 
[ki“; w innym wypadku winniśmy 
• przede wszystkim wykorzystać 
[atu do przebitek W ten sposób, 

i | gdy mamy po temu odpowiedni u- 
ii kład karty (renanse czy singiel- 
[jtony), nasze atuty nie będą „spa­
li dać na siebie” i dostarczą przez 
1 1 to dodatkowych lew; niejednokrot- 
] [nie przez przebijanie możemy „wy 
1 1 robić” sobie kolor dodatkowy.
; । Oto przykład takiego układu kar 
1 [ty, przy którym ściąganie atu-

Atu — 
as karo.

10, 4, 
9, 4

3, 2

A, K, D, W, 10, 6, 2 

trefl. Pierwsze wyjście —

Rozwiązanie z poprzedniego ,,Ką 
cika”. Był to typowy przykład tzw. 
eliminacji. Przede wszystkim gra­
my z ręki ostatnie atu (7 kier), 
kontrpartner z lewej strony musi 
zrzucić jakąś kartę. Jeśli zrzuci
karo, 
pika: 
pika, 
pik z

wówczas ze stołu zrzucamy
i odwrotnie — 
dodajemy karo, 
ręki wchodzimy

jeśli położy
Następnie 5
na st

bieramy resztę lew. Każde
i za- 
tnne

wyjście niż 7 kier, zmusza nas do 
oddania co najmniej jednej lewy.



Wiosenne Informacje

Wkrótce rozpoczna się siewy
Ożywić miasta

' (Inf. wł.)
Słowa sytuacja — stare

Mamy już w tej chwili 0- 
cenę sytuacji na odcinku pro­
dukcyjnym w rolnictwie wici 
kopolskim. Tegoroczna zima 
może się odbić w pewnym sto 
pniu ujemnie na przyszłych 
plonach zbóż i roślin okopo­
wych. Bo na skutek braku o- 
padów ziemia nie posiada za 
sobów wilgoci, a na skutek 
braku mrozu straciła nieco z 
właściwości strukturalnych. 
Zboża przezimowały na ogół 
dobrze, rzepaki i rośliny pa­
stewne również. Marcowe 
przymrozki przerzedziły nieco 
pszenicę, ale nic może to wpły 
wać na wysokość plonów.Horoskopy co do rozpoczę­cia prac wiosennych na po­lach są na ogół dobre. Gorzej natomiast przedstawia się sprawa z dostawą kwalifiko­wanego ziarna siewnego, za­kontraktowanego przez PGR-y i spółdzielnie produk­cyjne.

W tej chwili brakuję rolni­
kom 30 ton tego ziarna, oraz 
nasion koniczyny i lucerny. Jak wynika z informacji WZR należy to złożyć na karb śla- mazarności Centrali Nasien­nej, która posiadając w dys­pozycji nasiona nie zdążyła ich jeszcze oczyścić. Co roku

powtarza się ta sama histo- ria, jak chroniczna choroba, której jakoś nie potrafimy za­leczyć.
trudności

Niepokojąco przedstawia się sprawa nawozów sztucznych Nie dość, że rolnictwo wiel­kopolskie otrzymało ich w tym roku o cztery tysiące ton mniej niż w roku ubiegłym, to jeszcze przemysł chemicz­ny opóźnia dostawy przewi­dziane planem. Brakuje nam 
w tej chwili 8 tysięcy ton na­
wozów, które powinny być u 
rolników w lutym. Wapna na­wozowego dostarczono nasze­mu rolnictwu zaledwie 20 pro 
cent ilości przewidzianej na 
wiosenną kampanię.Niektóre GS-y próbują wstrzymywać sprzedaż nawo­zów’, aby po 1 kwietnia uzy­skać na zwyżce ceny. Takie ..handlowe ciągotki” trzeba u- znać za szkodliwe, tak ze spo­łecznego, jak i gospodarcze­go punktu widzenia. Tak też ocenia owe tendencje Prezy­dium WRN i z ujawnionych faktów będzie •wyciągać kon­sekwencje nie tylko służbowe. Braki nawozów azotowych można by wyrównać wodą a- moniakalną, cóż, kiedy nie ma do dyspozycji beczek i zbiorników hermetycznie za­mykanych.

Przygotowanie maszyn 1 na 
rzędzi rolniczych potrzebnych 
do wiosennej kampanii pozo­
stawia wiele do życzenia. Ko­misja WRN stwierdziła poważ ne zaniedbania. Warsztaty na prawcze POM posiadają za słabe i przestarzałe wyposażę- ? nie techniczne, a prywatnym j zakładom kowalskim i koło-1 dziejskim Woj. Zarząd Han­dlu nie dostarczył w dostatecz nej ilości surowca — koksu, węgla, żelaza i drzewa oraz e- lektrod niezbędnych przy pra­cach spawalniczych.Tegoroczna wiosna różni się od poprzednich tym, że wśród 
rolników wielkopolskich jest j 
znacznie większy zapał do pra 
cy i wzrost zaufania do zic- । 
mi. Dowodzi tego choćby fakt, iż w powiecie międzychodz- kim chłopi zażądali od PRN i zmiany decyzji i oddania pod uprawę gruntów przeznaczo­nych poprzednio pod zalesie­nie. Zapałowi temu trzeba wyjść naprzeciw i stworzyć rolnikom odpowiednie warun­ki gospodarowania n. p. moż­liwość nabycia części maszyn POM-skich. stojących bez­czynnie. Po linii tych życzeń idą też ostatnie uchwały Pre­zydium WRN. (kj)

nie tylko gospodarczo ale i kulturalnie

H7 Korei obchodzono niedawno 
220 rocznicę urodzin wybitne­
go pisarza Pak Jy Von (pseu­
donim Pak Yun Am — 1737—- 
1805). Na zdjęciu: zasłużona, 
artystka Li Dan recytuje 
wiersz Pak Yun Ama „Do 

kupca“.
Fot. — CAF

Leszczyński Klub Dysku­syjny rozwija się coraz pomysł niej/ W czwartkowych ze­braniach, które odbywają się w Domu Kultury przy pół- czarnej. bierze udział coraz to większe grono uczestni­ków. Zainteresowania są bar dzo różnorodne, począwszy od spraw społeczno-politycz­nych, ekonomicznych, a skoń czywszy na zagadnieniach kulturalnych.Ostatnio na wieczorze sze­roko omawiano zagadnienia kulturalne Leszna. Dyskusja toczyła się do późnej nocy. Rozprawiano nie tylko nad pracą Zespołu Satyryków PDK. Wysunięto projekt zor­ganizowania stałego teatru. Wielu widzi jego siedzibę w przebudowanym Hotelu Pol­skim.Zespół Satyryków już w najbliższym czasie utworzy ka baret literacki, który dwa ra- ' zy w miesiącu ma występo­wać w kawiarni „Ratuszo­wą”. Wniesiono także inne propozycje ożywienia życia kulturalnego w Lesznie.Na marginesie tych cieka­wych wieczorów dyskusyj­nych z przykrością stwierdzić

trzeba, że pracą Klubu mało interesuje się miejscowa In­teligencja. (R)
Pożyczki 
dla zwalnianych 
z administracji

WARSZAWA (PAP)Pracownicy zwolnieni z ad­ministracji chętnie korzystają z pomocy kredytowej na uru­chamianie warsztatów pracy.Do końca lutego, a więc w ciągu zaledwie 2 tygodni od chwili rozpoczęcia udzielania pożyczek, do wszystkich oddzia­łów NBP wpłynęły 602 wnioski o pożyczki, 294 osobom przy­znano już kredyty na sumę 4380 tys. zł.Najwięcej pożyczek udzielo­no na zakup maszyn dziewiar­skich i krawieckich oraz samo­chodów na taksówki, następnie na uruchomienie warsztatów stolarskich, ślusarskich, galan­terii z tworzyw sztucznych, a także na otwarcie kawiarni i jadłodajni.W marcu nadal trwa przy­znawanie kredytów, ubiegają­cych się ciągle jest wielu.
Pracownicy poszukiwani

CIASTKA | OGŁOSZENIA DROBNE

Kierownika technicznego produkcji piekarni­
czej, posiadającego praktykę zawodową, za­trudni zaraz Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców Gostyń Wlkp. Zgłoszenia kierować pod w. 
w. adresem — PSS Gostyń, Kościelna 5 — z do­łączeniem życiorysu. K1170Poszukujemy pracowników z długoletnią prak­tyką na stanowiska: kierownika działu budo­
wlanego, inspektorów robót budowlanych i 
montażowych, inspektorów robót wod.-kan. i innych instalacyjnych, inspektorów robót elek­trycznych i energetycznych. Kostrzyńska Fa­
bryka Celulozy i Papieru w budowie Kostrzyn 
n. Odrą. Wynagrodzenie wg taryfikatora z de­putatem węglowym. Po okresie próbnym moż­ność uzyskania uposażenia ryczałtowego. Po­
nadto poszukiwani są wysokokwalifikowani 
majstrowie do warsztatów jak: ślusarze, toka­
rze. frezowzy, elektromechanicy i inni specja­
liści w zakresie montażu urządzeń przemysło­wych. Zgłoszenia kierować — Poznań, ul. Chu­
doby 24. KI 363
Głównego księgowego z praktyką w rolnictwie przyjmie do pracy zaraz dyrekcja Zespołu PGR 
Nielubia, st. kol. Nielubia, pow. Głogów. Wa­runki do omówienia na miejscu, po zgłoszeniu się osobiście. KI 425
Robotników do rozbiórki murów, do robót bu­dowlanych i ziemnych zatrudni Odcinek Budo­
wlany 10/4 Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych 
nr 10 w Poznaniu, ul. Magazynowa 25. Wyna­grodzenie według układu zbiorowego w bu- downó-twie. Praca na akord. KI523 Inżyu.erów-mechaników z praktyką do pracy 
w Woj. Zarządzie PGR Zielona Góra z siedzi­
bą w Gorzowie Wlkp., ul. Teatralna 26. Wa­runki płacy na stawkach Wojewódzkiego^ Za­rządu do omówienia na miejscu. KI548
Kierownika robót budowlanych, 2 techników 
budowlanych, technika-elektryka przyjmiemy. 
Zgłoszenia: Poznań, ul. Chudoby 24, pokój 18. 

7457g

Robotników placowych niekwalifikowanych do różnych prac w hotelach przyjmie zaraz Dy­
rekcja Miejskich Hoteli w Poznaniu, ul. Alfre­
da Lampego 23 — wynagrodzenie miesięczne brutto 800 zł. ' KI 503 Poznańskie Zakłady Armatur P.T.Przedsiębiorstwo Państwowe 

Poznań, ul. Koronkarska 10, tel, 31-60
Kandydata na stanowisko kierownika pralni mechanicznej, posiadającego odpowiednie przy­gotowania zawodowe, praktykę i zdolności or­ganizacyjne przyjmie zaraz poważne przedsię­
biorstwo państwowe w Poznaniu. Oferty z po­daniem stażu pracy w tym zawodzie kierować do Biura Ogłoszeń, ul. Świerczewskiego 3 dla K1504.

wykonująszybko i fachowo wszelkie
MODELE DREWHIANE

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW KASY POGRZEBOWEJ 

urzędników samorządowych 
województwa poznańskiego w Poznaniu 

odbędzie się
w niedzielę, dnia 31 marca 1957 r. o godz. 16.3B

w gmachu Prezydium WRN. ul. Jarosława Dą­
browskiego 12. II p. (świetlica). Na porządku 
obrad m, in. sprawa zmian statutu oraz wybór 
komisji rewizyjnej.

7702g ZARZĄD

Praca
Dochodząca na 4 godziny 
dziennie potrzebna. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7269g.
Gosposia potrzebna. Ga­
lanteria, Poznań, Czerwo 
hej Armii 6.7466g
Pomoc domowa z goto­
waniem potrzebna. Refe­
rencje konieczne. Poznań, 
Lampego 13 m. 5. 7469g

Modystce oddam pracę w 
dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 7521g.

Siała pomoc domowa do 
domu lekarza potrzebna. 
Poznań, Słowackiego 48 

3. 7602g
Repasarka potrzebna. O- 
terty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
7658g.

Specjalistkom szycie 1 pra 
kowanie męskich koszul 
oddam w dom. Poznań, 
tel. 46-31. 7735g 

Dnia 16 marca 1957. przeżywszy lat 85, zasnęła 
w Bogu, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­
ukochańsza matka, siostra, teściowa, babcia > 
prababcia, śp. z Wo,fkowiaKów

Katarzyna Pietrzak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 19 bm o go­

dzinie 14 z kaplicy cmentarnej na JuniKOW
Msza św. żałobna odprawiona zostanie u - 

dę 20 bm. o godz. 8 w kościele św. Jana Kanie­
go. przy ul. Grunwaldzkiej.

O bolesnej stracie zawiadamia 
w głębokim smutku pogrążo i 

rodzina
Poznań, Włodkowica 4. Berlin, Wiedeń 

Bydgoszcz. 77 -

+
Dnia 15 marca 1957 r. zmarł po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój ukochany maź, nasz ojciec, teść i dziadek 
4P

Piotr Staśkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 18 bm. 

godz 1110 i kaplicy cmentarza na 'unikowie.
W ciężkim smutku nogrążone 
żona, dzieci, wnuki i rodzina

Poznań, Reymonta 15. 7733g

Maszynistki ze znajomo­
ścią stenografii na stałą 
posadę poszukuje adwo­
kat. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 7076g.

Krawiec do szycia spodni 
(dobra praca, stałe zaję­
cie) poza dom oraz kra­
wiec do damskiej garde­
roby potrzebni. Poznań, 
Lampego 13 m. 5. 7468g

Gosposia dochodząca po­
trzebna w Poznaniu do 
samotnej osoby. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7697g.

Przyjmę panią do półto­
rarocznego dziecka na 8 
godzin. Poznań, Dzierżyń 
skiego 22 m. 7, od godz. 
16-18. 7651g

Panią znającą samodziel­
ne prowadzenie gospodar 
stwa domowego na wsi 
przyjmie samotna osoba. 
Warunki mieszkaniowe 
dobre. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 7668g. _____  

oraz
WSZELKIE WYROBY 

CUKIERNICZE 
pierwszorzędnej jako­
ści

poleca
ANTOM DEMBIŃSKI 

Poznań, 
ul. Czesława 14, 

(wejście z bramy). 
7739g

Nauka
tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 6882g

Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL, Poznań, 
ul. Chełmońskiego 7, tel. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych. 7725g

Kupno
Włosie, szcz.-i usę. unie s, 
rowce szczot karskie ku­
puję. Marian Celler, 
mistrz szczot karski, Po­
znań. Zielona 5, przy pla 
cu Bernardyńskim. 6613g

Samochód „Mercedes” V 
170, tylko w dobrami sta­
nie kupię lub zamienię 
na samochód DKW — 
różnicę dopłacę. Adamski. 
Chodzież, Rataje 1. 7385g

Kupie taksometr samo­
chodowy. Kawezyński, 
Poznań Dzierżyńskiego 
38 m. 38.7500g
Kupię motocykl „Jawa” 
lub „Awo", fabrycznie 
nowy, 250 lub 350 ccm. 
Krawiec, Poznań, Garba- 
ry 53. tel. 836-24, 7594g

2 opony 525X16 kuplę. Po 
znań, Siemiradzkiego 3a 
m. 4. 7673g

Kupię tokarnię automat 
(rewolwerówkę). Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 7683g.

Zamienię wannę do ła­
zienki, małą, na dużą do 
obmurowania lub kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
7685g.____________________
Kupię barak mieszkalny. 
Poznań Mickiewicza 27 
m. 3. ’ 7401g

Sprzedaż
Cegły z rozbiórki (potów 
ki i dziewiątki) oraz ka­
mień budowlany sprze- 
daje: Biuro sprzedaży 
„Budulec” Szczecin, ul.

5 Lipca 43.6869g
Sprzedam płyty, krawęż­
niki. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 729Ig.
Jadalnię dębową, kom­
pletną w dobrym stanie 
sprzedam. Łopatka, Ko­
ścian, Rynek 23. 7390g

Motocykl „Mińsk” 125 
ccm. nowy sprzedam. Po­
znań, Lodowa 33 m. 1, w 
godz. popołudniowych.

7365g

Sprzedam motocykl „Roy- 
al Enfield” 350 ccm, gór- 
nozaworowy w oryginal­
nym stanie. Poznań, Ście­
giennego 77 m. 2. 7398g
Suknie ślubne, taftowe 
oraz welony i sukienki 
do I Komunii św. poleca: 
Sklep galanterii. Poznań. 
Czerwonej Armii 6. 7467g
Sprzedam dwie maszyny 
do wyrobu dachówek (fal 
cówkę) kompletne z dużą 
ilością podkładek. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3 dla 7518g.
Sprzedam tanio zagranicz 
ny aparat trykotarski. 
Poznań. Grochowska 9 m. 
2. 7529g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” wpuszczaną, dobrą 
sprzedam. Poznań, Ży­
dowska 15/18 m. 6a. 7538g
Bluzki, spódnice, koszule 
nocne, koszule męskie 
wierzchnie, nakrycia do 
chrztu poleca: Wytwór­
nia, Poznań, Mickiewicza 
11 m. 3a.7562g
Maszynę do szycia, okręt - 
kę (zik-zak), prawie no­
wą sprzedam. Poznań-So- 
łacz, Wielkopolska 7 m. 3. 

7589g

Sprzedam narzędzia ko­
walskie mało używane. 
Poznań. Dąbrowskiego 57 
m. 6a. 7604g
Tokarnię stołową, balans, 
przyrząd do wyrobu ku­
lek drewnianych (korali) 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go z dla 7613g.

Sprzedam stół wibracyjny 
do wyrobu prefabrykatów 
budowlanych. Oferty: 
Grzelczak. Poznań, Fin­
dera 32 m. 5. 7611g
Sprzedam partię zlewo­
zmywaków fajansowych, 
pojedynczych i podwój­
nych oraz dren — pięt­
nastki. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 7621g.________________  
Motocykl K55, 125 ccm, 
nowy sprzedam. Poznań. 
Szymańskiego 7 m. 8.
_____________________ 7622g
Kamy na klatki do lisów, 
norek sprzedam. Poznań. 
Gwiaździsta 16. 7635g
Radioodbiornik 5-lampo- 
wy, frezarkę zegarmi­
strzowską korzystnie sprze 
dam. Danielak, Poznań. 
Jackowskiego 25 m. 9. 
______________________7647g 
Motocykl BMW 750 ccm. 
na teleskopach okazyjnie 
sprzedam. Warsztat samo 
chodowy, Węclewski, Po­
znań Dąbrowskiego 87. 
__________________ 7670g
Sprzedam motocykl DKW 
100 ccm w dobrym sta­
nie. Poznań, Mickiewicza 
6 m. L 7698g 
Pianino krzyżowe sprze­
dam. Poznań, Za Grobla 
5 m. 21,7709g
Pianino krzyżowe i skrzyp 
ce sprzedam. Poznań. Pie 
kary 13b m. 8. 7753g
Kołdry nowe, dwie pu­
chowe i wełniane sprze­
dam. Poznań, plac Asny­
ka 3a m. 10. od gódż. 8— 
9. 7727g 
Maszynę do wyrobu da­
chówek karpiówkę nowo 
czesną na rolkach z pły­
tami sprzedam. Poznań. 
Głogowska 181 m. 4.

7702g

Lokale
Lokal duży z ogrodem 
przy dworcu, niedaleko 
Poznania oddam w dzier­
żawę lub sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 7420g.
3 pokoi z kuchnią samo­
dzielnych, do remontu spie 
sznie poszukuję. Korzyst­
ne warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 7636g.
Poszukuję mieszkania po 
remoncie lub do remon­
tu. Korzystne warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 7S81g.

Nieruchomości
Okazyjnie do nabycia: 
Resztówka 120 mórg pszen 
nej. śliczny dom. dobre 
zabudowania 250 000 zł, go 
spodarstwo 150 mórg bu­
raczanej, zabudowaniem 
200 000 zł gospodarstwo 
100 mórg pszenno - żyt­
niej, zabudowaniem 150 
tvs. zł. Adamski, Cho­
dzież. Rataje 1. 7388g

Sprzedamy

BARAK 
składany z elementów 

drewnianych 
o pow. 500 m* 

przedsiębiorstwu pań­
stwowemu;

Zgłoszenia kierować 
do WPHM — Poznań, 
Głogowska 26, K1457

Gospodarstwa: 96-morgo- 
we pszennej ziemi 125 000 
zł, 80-morgowe 100 000 zł, 
35-morgowe podmiejskie 
85 000 zł sprzeda spiesznie: 
Adamski, Chodzież, Ra­
taje 1. 7386g

Poszukuję dla poważnych 
reflektantów z gotówką 
od 100 000—500 000 zł resz- 
tówek - gospodarstw od 
5—100 ha, również kilka 
kamienic. Zgoszenia przyj 
muje: Adamski, Chodzież. 
Rataje 1. 7387g
Parcelę 3000 m‘ ewentual­
nie połowę z rysunkami 
zabudowy willi jednoro­
dzinnej sprzedam. Po­
znań. Szeiągowska 39.
_________ __ ________ 7453g
Parcelę 6500 m’, dowolna 
zabudowa, przy stacji i 
autobusie (przedmieście 
Poznania) 38 000 zł spiesz­
nie sprzeda: Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskiego 
L 7590g 
Willę czteropckojową z 
łazienką, najchętniej w 
okolicy Grunwaldzkie! 
również spółdzielczy, do 
250 000 zł spiesznie kunlę. 
Nowak. Poznań, Wys­
piańskiego 16 7592g

Kupię dom jedno- lub 
dwurodzinny, może być 
niewykończony. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7593g.

Gospodarstwa: 54-hekta- 
rowe, ziemia buraczana, 
w jednym planie, piękne 
zabudowania, przy Ro­
goźnie 470 000 oraz 20 in­
nych sprzeda: Krawiec, 
Poznań, Garbary 53. tel. 
836-24.  7595g
Piękna parcelę 3040 m! 
(centrum Poznania), dwu- 
frontową. zadrzewioną, 
odpowiednią na budowę 
warsztatów, garaży, will. 
Cena 200 000 zł sprzeda: 
Krawiec. Poznań, Garba­
ty 53. tel. 836-24. 7596g

Willę z wolnym 3-pokojo- 
wym mieszkaniem (Staro- 
łęka) 300 000 zł oraz 10 po­
dobnych sprzedam. Kra­
wiec Poznań. Garbarv 53 
tel. 836-24. 7597g

Sprzedam gospodarstwo 9 
ha. może być z inwenta­
rzem, hipoteka czysta. 
Józef Janicki. .Terzykowo, 
n-ta Biskupice, pow. Po­
znań. __7632g 
Willę w Poznaniu nową, 
trzypokojową, całą wolna 
w dwumorgowym ogro­
dzie sprzedam. Prace!. Po 
znań, Szymańskiego 8.

W5«g

KAPITALNE REMONTY
DŹWIGÓW PIONOWYCH (WIND) 

osobowych i towar owych (w ramach przerw produkcyjnych Działu Montażowego) wykonuje
Zjednoczenie Urządzeń Dźwigowych
Warszawa - Służewiec, ul. Dworcowa 4.Tel: centrala 4-09-74, 4-09-78 — Dział Zbytu wewn. 32. K991

CgfóYzenia
drobne do „Głosu Wielkopolskiego' 
orzyjmuię prócz naszego Biura Ogłoszeń także 

wszystkie urzędy * agencje pocztowe

Parcelę 60C m‘ w Staro- 
lęce sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7637g,

Domek pokój z kuchnią 
sprzedam. Poznań, Świer­
czewskiego 167, działka 
83a. 7675g

Kamienicę komfortową 
ze sklepami 150 000 zł. Par 
celę 2500 m* zadrzewioną, 
opłotowaną 70 000 zł. 1250 
ms opłotowaną na Woli, 
55 000 zł. Willę nowobu­
dowaną z wolnym miesz­
kaniem sprzeda: Metelski, 
Poznań. Czerwonej Armii 
23. 7726g

Lekarskie
Janina Żychska, lekarz, 
położnik - ginekolog przyj 
muje od godz. 16—17. Po­
znań, Słoneczna 12a (ba­
dania cytologiczne). 5691g

Dr med. Zofia Barańczak, 
specjalistka w chorobach 
zębów i jamy ustnej, 
przyjmuje obecnie co­
dziennie prócz sobót od 
godz. 16—18. Poznań, Ko­
ściuszki 110 m. 9, telefon 
14-41^ 7362g
Doktor medycyny Ehren- 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych, 
przyjmuje: Poznań. Dą­
browskiego 4 — drugie 
piętro. 7426g

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka iS Telefony: 

centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); dział infor- 
macji: 659_39; dział łączności: 657-18; sekretarz re­
dakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; drukarnia 
(nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań ul. Świerczewskiego nr 3. 
tel. 624-59, czynne od godz. 8—16.30; w soboty do 
godz. 14.30 Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada.

Druk: Zakłady Graficzne im M. Kasprzaka w Po­
znaniu. K-1S

Różne
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14.
 602Jg

Bluzki, suknie wełniane, 
kołnierzyki haftuję. Pa­
ski — guziki obciągam: 
materiałem, nylonem. Pli 
sy, mereżka, okrętka. 
„Hafta”, Poznań, Siary 
Rynek 58, I piętro. 7601g

Posiadam lokal handlo­
wy, oczekuję propozycji. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7428g,

Matrymonialne
Kawaler posiadający wła­
sne przedsiębiorstwo 1 
mieszkanie, pozna inteli­
gentną. miłą, muzykalną 
panią, do lat 35, w celu 
matrymonialnym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7151g.

Kawaler w średnim wie­
ku, z wyższym wykształ­
ceniem (samodzielna pla­
cówka pracy) pozna pan­
nę interesującą się wsią, 
w wieku do lal 35. w celu 
matrymonialnym. Poważ­
ne oferty możliwie z fo­
tografią do Biura Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 7669g.



„lam, gdzie skowronek 
śpiewa"..,„Tam, gdzie skowronek śpię wa” — to tytuł operetki Frań Ciszka Lehara, wystawionej ostatnio przez zespół teatral­ny Domu Kultury Kolejarza w Ostrowie. Licznie przybyła na premierowe przedstawie­nie publiczność, nie zawiodła się. Spektakl stał naprawdę na dobrym poziomie. Artyści- amatorzy, którzy przez 6 mie­sięcy przygotowywali się do pierwszego występu, spisali się na piątkę.Treścią operetki są miłosne perypetie młodego węgierskie go artysty - malarza, który przebywając na wsi, zakochał się w wiejskiej dziewczynie •— Małgorzacie. Szandor, bo tak nazywa się malarz — do prowadza do zerwania Małgo­si z jej narzeczonym Lajo- szem. Następnie zabiera dziew czynę do Budapesztu. Niedłu­go jednak trwa ich miłosna sielanka. Artysta kończy por­tret Małgorzaty, uzyskuje za niego wysoką nagrodę i wra­ca do swej dawnej kochanki, Wilmy. Zrozpaczona Małgo­sia spotyka się ze swym na­rzeczonym Lajoszem i wraz z dziadkiem Palem udaje się z powrotem na wieś.Trudno kogoś wyróżnić z ostrowskich amatorów. Bar­dzo dobrze .również brzmiała orkiestra, którą dyrygował Edmund Kwaśniewski. Nie­źle zaprezentował się balet, przygotowany przez Józefa Ba lickiego. Kierownictwo mu­zyczne spoczywa w rękach Leona Kaczmarka, a chór przygotował Stanisław Botu- siak. Reżyserem przedstawie­nia — Leon Kwiatkowski. De­koracje Tad. Radomskiego.Życzymy młodemu zespoło­wi dalszych osiągnięć.Na zdjęciu widzimy frag­ment z I aktu operetki. W roli Szandora wystąpił Hen­ryk Lipiński, a Wilmę grała Irena Dutkowska.

(m. i.)

Ostrzeszowie bez zmian
Na pagórkowatym terenie, w 

południowej części Wielkopol­
ski rozsiadło się nieduże mia­
steczko — Ostrzeszów. Jest to 
stary gród, posiadający bogptą 
i ciekawą, przeszło 700-letnią 
historię. Prawa miejskie Ostrze 
szów otrzymał już w XIII wie­
ku,. Do dziś zachowały się zwa­
liska zamku wzniesionego tu 
przez Kazimierza Wielkiego. 
Również z czasów Kazimierza 
Wielkiego pochodzi prezbite­
rium w obecnym kościele far- 
nym.

Niepomyślny był dla Ostrze­
szowa rok lj56, kiedy to pra­
wie całe miasto strawił pożar. 
Nie łatwo było mieszczanom 
podźwignąć się po tej żywioło­
wej klęsce. Król Kazimierz Ja­
giellończyk — rozumiejąc cięż­
ką sytuację mieszczan, zwolnił 
miasto na przeciąg dziesięciu 
lat od wszelkich podatków.

Niepowodzeniu nawiedziły 
Ostrzeszów ponownie w XVII 
wieku. Zarazy, pożary, wojny 
(najazd szwedzki) poważnie 
zniszczyły miasto i zdziesiątko­
wały ludność. Większość miesz 
kańców miasta zajmowała się 
w tych czasach garncarstwem, 
na co pozwalały wielkie ilości 
występującej w okolicy gliny. 
Ostrzeszów był ruchliwym mia 
stem o dużym znaczeniu. Do 
rzędu małych miasteczek zszedł 
on dopiero w XIX wieku.

Mieszkańcy Ostrzeszowa za­
wsze stawali w pierwszych sze­
regach bojowników o wolność i 
niepodległość. Zarówno w po­
wstaniu wielkopolskim, jak i w 
czasie ostatniej wojny miasto 
poniosło duże ofiary. Miastecz­
ko jeszcze bardziej podupadła 
po likwidacji pouńatu ostrze- 
szowskiego. Rangę miasta po­
wiatowego przywrócono mu po­
nownie przed dwoma laty.

Z dworca kolejowego idzie 
się do miasta, czysto utrzy­
maną, opadającą stopniowo

Gdy decyzje

nie są przemyślaneO własne ogrodnictwo wal­czą obecnie władze miejskie Koła. Kiedyś był tutaj ogród — własność miasta, położony w centrum przy ulicach: Wroc ławskiej i Sienkiewicza. Nie­stety, urządzono tam działki, reszta zaś urządzeń wraz z budynkami oddana została w użytkowanie osobom prywat­nym.W tej chwili miasto stara się o anulowanie tamtej de­cyzji jako niesłusznej z punk­tu widzenia prawnego. Chodzi o to, by teren mógł być prze­znaczony pod rozbudowę mia sta. Właściwe jego wykorzy­stanie pozwoliłoby na zatrud­nienie w sezonie kilkunastu kobiet. Powiatowy Zarząd Roi nictwa twierdzi, że nie można cofać raz nadanych aktów.(Zet)
Miodowy problem 

w powiecie wolsztyńskimWartość kaloryczna miodu jest bardzo wysoka. Zawiera on 3.280 kalorii. Kilogram mio du zastępuje 4 kg masła. Miód nie tylko żywi, ale i leczy prze de wszystkim choroby serca i nerwów. Warto więc zakładać pasieki i przez pszczelarstwo zdobywać dodatkowe środki dochodu. Powiedzmy otwar­cie — społeczeństwo nasze niepotrafi zbierać czyści jakie nam pszczoły.We Francji i
olbrzymich ko wypracowująNiemczech za-chodnich przypada rocznie na osobę przeciętnie po 10 kg miodu, w Czechosłowacji 8 kg , a u nas w kraju prze­ciętne spożycie miodu wyno­si w roku zaledwie 250 gra­mów na osobę. W pow. wolsz tyńskim przeciętna ta sięga do pół kilograma. Jest to za­straszająco mało. Dlaczego nie potrafimy wykorzystać dosko-

nałych warunków na rozwój pszczelarstwa? W Wolsztynie jest 170 uli pszczelich, a na terenie powiatu — 340. Wca­le nie za gęsta byłaby w po­wiecie sieć przynajmniej 1.200 uli. Wtedy Wolsztyn nie bę­dzie dostarczał rocznie zale­dwie 1.700 kg miodu.Ambitne zamierzenia ma Po wiatowy Związek Pszczela­rzy, który niedawno reakty­wował się w Wolsztynie. Sta­raniem związku gromadzkie rady narodowe otrzymują z nadleśnictwa tysiące wysad- ków drzew i krzewów miodo- dajnych. Związek widzi real­ne możliwości rozszerzenia

ku dołowi ulicą. Po jej obu wencyjnego. Prywatna tuczar 
nia drobiu, która rozpoczniestronach stoją małe, przeważ 

nie jednopiętrowe domki. 
Gdzieniegdzie tylko spotkać 
można większe dwu- lub trzy­
piętrowe budynki. W mieście 
ruch niewielki. Od czasu do 
czasu wąskie ostrzeszowskie 
uliczki wypełniają się stuko­
tem przejeżdżających chłop­
skich furmanek. Wszędzie pa 
nu je czystość i porządek.

W wędrówce po 
warto zaglądnąć do 
dium Miejskiej Rady 
wej mieszczącego się 
rym ratuszu. Gdyby

mieście 
Prezy- 

Narodo 
w sta- 
rozpo-

cząć rozmowę z ojcami mia­
sta, najważniejszym tematem 
okazałaby się sprawa miesz­
kaniowa, a potem sprawa za­
trudnienia.

W tej chwili w Prezydium 
MRN czeka na rozpatrzenie 
108 wniosków o przydział 
mieszkań. W stosunku do ilo­
ści mieszkańców (niespełna 
7 tys.) jest to liczba pokaźna. 
O sprawach mieszkaniowych 
ludzie mówią tutaj niechęt­
nie, z goryczą. Mają do tego 
zresztą słuszne powody. Kie­
dy przed dwoma laty ogłoszo 
no wiadomość o reaktywowa 
niu powiatu ostrzeszowskie- 
go w ostrzeszowian wstąpiła 
nadzieja.

— Będzie powiat, to się i 
miasto rozwinie, rozbuduje — 
mawiano. W związku z zaję­
ciem kilku budynków miesz­
kalnych na biura, władze cen 
tralne i wojewódzkie, przyrze 
kły budowę nowych bloków 
mieszkalnych. Niestety, była 
to tylko obietnica. Po dłu­
gich staraniach wybudowano 
zaledwie jeden 18-izbowy bu­
dyneczek, który jest przysło­
wiową kroplą w morzu.

W Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej poinformo­
wano mnie, że w roku 1958 
i 1960 mają być zbudowane w 
Ostrzeszowie dwa 54-izbowe 
bloki mieszkalne. Ale sprawa 
ich budowy pozostaje na ra­
zie w sferze planów. Miesz­
kańcy nie bardzo w nią wie­
rzą.

Najlepiej radzić sobie sa­
memu. Sytuację można czę­
ściowo poprawić przez budów 
nictwo zakładowe i indywi­
dualne. Dwa własne budynki 
zamierzają w bieżącym roku 
postawić Zakłady Ceramicz­
ne „Budy". Także PZGS my­
śli o budownictwie zakłado­
wym, czego dowodem jest od­
dany już do użytku 4-miesz- 
kaniowy budynek.

Szkoda, że budownictwem 
zakładowym nie zainteresowa 
ła się dotychczas największa 
w mieście instytucja handlo­
wa — Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców. Nie interesu 
ją się nim również Kępińskie 
Zakł. Terenowego Przemysłu 
Materiałów Budowlanych, do 
których należy kilka cegielni 
i dwie kaflarnie. O chęci bu 
dowania domków jednoro­
dzinnych świadczy wyznacze­
nie przez władze miejskie 30 
działek przy ul. W. Sikorskie 
go.

Nienajlepiej przedstawia 
się w Ostrzeszowie sprawa za 
trudnienia. Jest tu pewna 
liczba ludzi poszukujących 
pracy. Od przewodniczącego 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej — Stanisława Ste 
szaka dowiedziałem się, że 
problem ten zamierza się roz­
wiązać w Ostrzeszowie przez 
budowę przy spółdzielni pra­
cy „Stolarz" hali, w której 
ma być uruchomiona produk 
cja szczotek.

W ten sposób uzyska się 
pracę dla około 40 osób.

Otrzymano na ten cel już 
300 tys. zł z funduszu inter-

wkrótce pracę zatrudni rów-' 
nież kilkadziesiąt osób.

Bardzo źle jest w Ostrze­
szowie z kulturą. Kilku mło­
dych ludzi, których zapyta­
łem, co robią po pracy odpo­
wiedziało zgodnie:

— Nudzimy się. U nas, pro 
szę pana, nie ma żadnych roz 
rywek kulturalnych. Mamy 
do swej dyspozycji tylko ki­
no i — nic więcej.

Przydałby się w Ostrzeszo­
wie dom kultury lub dobrze 
pracujący klub młodzieżowy. 
Może pomyśli o jego urządzę 
niu Związek Młodzieży Socja 
listycznej ?

Mirosław IDZIOREK

Nowe osiedle
w Wągrowcu

Na przedmieściu Wągrowca na 
Berdychowie przewidziano teren 
pod budowę 100 domków jednoro­
dzinnych. W najbliższym czasie 
rozpocznie się budowa 40 dom­
ków.

W 1951 roku ukończono wierce­
nia studni w pobliżu Berdychowa. 
Wydajność jej jest duża i wystar­
czy dla potrzeb osiedla, Można by 
więc w początkowym okresie urzą 
dzić tylko zdroje uliczne, a póź­
niej podłączyć do sieci — poszcze­
gólne domki. Dzięki temu mie­
szkańcy osiedla mogliby w mie­
szkaniach posiadać łazienki

(kdw)

Teatry
f GNIEZNO — g. 19 „Grzeszni 
* cy bez winy”; KALISZ — „Ma 
r danie Sans-GŚne”.

Kina
----------

i KALISZ — Wolność: „Decy- 
! dujący moment”, Stylowe: 

„Król się bawi”; OSTR0W — 
f Przodownik: „Nasze czasy”, 
r Słońce: „Ziemia”; GNIEZNO 
f — Polonia: „Witaj nam, Mr. 
£ Marshall”, Lech: „Sąd Boży”;

LESZNO — Sportowiec: 
mowy zmierzch”.

{Radio

* PROGRAM I 
Fala 1.322 m

11 — aud. historyczna, 11.15 —a 
S słuchamy muz, ludowej, 12.04 I 

— poranek symfoniczny, 13 — \ 
gitara, saksofon i piosenka, 
13.30 — reportaż dźwiękowy, 14 f 

a — muz. rozrywkowa, 14.35 — f 
a pieśni komp. polskich, 14.50 — f 
J nie tylko dla kobiet, 15 — z ży- » 
\ cia Związku Radzieckiego, 15.30 J 
\ — w niedzielne popołudnie, 16 4

— koncert chopinowski, 16.30 — a 
25 lat pracy scenicznej, 17 — i 
ze świata operetki, 18 — Klub J 
60-ciu, 19.05 — felieton Stefana \
Chańca, 19.15 — rewia orkiestr ’ 
rozrywkowych, tanecznych o- f 
raz solistów, 20.30 — na fali hu f 
moru i satyry, 21.30 — słynne f 
koncerty fortepianowe, 22.15 — 
muzyka taneczna. f

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, J 
19, 21 i 23. 1

Nasze rozmowy

STO LAT
wronktWckiej OSP

pszczelarstwa tak, by w t ciągu najbliższych 5 lat | na jednego mieszkańca po-1 wiatu przypadało 5 kg mio­du. Najgroźniejszą chorobą pszczół jest zaraźliwy zgnilec złośliwy. Chorobę tę notuje­my m. in. we wsi Ćhobieni- ce. Jak walczyć skutecznie ze zgnilcem i innymi chorobami, dowiedzą się pszczelarze na

Antoni Skrzypek, Sierakowo 7. 
To wszystko, co Pan postuluje, 
zawarte jest w wytycznych KC 
PZPR i NK ZSL.

Stali czytelnicy z Leszna. Histo­
ria, którą Pan opisuje, jest nie­
prawdopodobna. Wydaje nam się, 
że wynikła z tendencyjnego opo-
wiadania, 
no fakty.

w którym poprzekręca-specjalnych kursach organizc Zor-’Jubileusz 100 rocznicy istnienia wanych przez związek. wziąć
Kórnik. Urlop należy 
okresie wypowiedzenia.

m Pierwszy dzień mistrzostw
I I pod znakiem „łopatek"

Wbrew przewidywaniom na starcie wojewódzkich mi­strzostw zapaśniczych seniorów, zamiast zgłoszonych 109 za­wodników stanęło tylko 69. Daje to bardzo złe wyobrażenie o pracy poznańskich sekcji zapaśniczych, które zlekceważyły mistrzostwa, zgłaszając wielu zawodników ,,na wyrost", co naraziło na niepotrzebne koszty i przysporzyło dużo pracy organizatorom zawodów. Jedynym chlubnym wyjątkiem była drużyna „Warty", reprezentowanej w mistrzostwach przez 21 zapaśników. Wydaje się, że wprowadzenie opłaty star­towej zapobiegłoby niepotrzebnemu w wielu wypadkach zgłaszaniu zawodników.Obserwując dotychczasowy przebieg walk trudno coś po­wiedzieć o poziomie mi­strzostw, gdyż większość za­wodników mniej znanych na­trafiła już w pierwszych wal­kach na zdecydowanych fawo­rytów i rozstrzygnięcie poje­dynków w wielu wypadkach następowało w pierwszych se­kundach.Z ciekawszych walk możnawyróżnić dobrymwalkę wej
jedynie na bardzopoziomie w wadze stojącą piórko-pomiędzy Radzińskim

obchodzić będzie wkrótce OSP 
we Wronkach. W związku z tym 
projektuje się zorganizowanie 
właśnie we Wronkch obchodu po­
wiatowych zawodów strażackich 
i pokazów.. Ponadtc powołany spe­
cjalny komitet obchodu jubileu­
szu zamierza wydać jednodniów­
kę i dokonać odznaczeń najstar­
szych, zasłużonych strażaków.

ganizowaną walkę z choroba

C&GS Kr Sh. 6

mi pszczelimi pomogą prowa­dzić fachowcy i naukowcy. Związek dba również o ochro nę istniejących drzew miod< - pylnych.W skład zarządu związku weszli m. in. Wiktor Rudziń­ski jako prezes i Tadeusz Mar czak jako sekretarz. Związek : liczy obecnie 34 członków. |
H. K. i

W tym okresie powinien Pan pra­
cować normalnie.

Strzynewska — Ostrzeszów, R. 
Zimińska, HI) Poznań. Dziękuje­
my bardzo za nadesłane listy i dal 
;ze umotywowanie słuszności ża- 
.lieszczonego artykułu. Wracając 
jeszcze do tego tematu, posłużyli­
śmy się argumentami z listów.

Ignacy R., Wojnowice. Dziwne 
dla nas jest to. że gdy ten sam za­
chód szlakuje nas, nie ma podob­
nych protestów jak ten, który Pan 
nadeatoŁ

biedziska), Siejak (Unia) — Ple. 
rard (Warta), Schneider (Unia) — 
Jarczyński (Posnania); waga 
piórkowa: Szubert (AZS) — 
Spychała (Legia), Bar czak (Legia) 
— Zmysłowski (AZS), Dobierski 
(Warta) — Radziński (Kolejarz); 
waga lekka: Fertyk (Warta) 
Jeger (Posnania), Frysiak (Unia) 
— Stefański (Olimpia); waga pó&„ 
średnia: Dragan (Legia) 
Stelmaszyk (Legia), Mokras (Kia, 
lejarz) — Jankowiąk (Posnaniajf
waga średnia: Mocny (War,
ta) — Szymański (Warta), Osiecki 
(AZS) — Kruk (Kolejarz), Zające,

(Kolejarz) 5 Dobierskim (War­ta), zakończonej zasłużonym zwycięstwem punktowym Ko­lejarza oraz spotkanie „kogu­tów" — Siejaka (Unia) i Pie- 
rarda (Warta), zakończonej w 10,15 min. zwycięstwem za­wodnika Unii.Nie obeszło się, niestety, bez pomyłek sędziowskich. W wa­dze półciężkiej Plucie (Unia) przyznano niezasłużenie punk­towe zwycięstwo nad Krau­sem (Warta). Zawodnili Warty był bezwzględnie lepszy. W oierwszej fazie walki uzyskał on punkty za atak oraz dwa punkty w przymusowym „par terze". Przyznanie zwycięstwa Plucie trąci tendencyjnym u- trąceniem zawodnika Warty.

Oto wyniki ciekawszych walk 
(I runda, zwycięzcy wytłuszczo­
nym drukiem): waga musza: 
Miecznik (Warta) — Metelski (Le­
gia), Klimczak (Olimpia) — Kacz­
marek (LZS Wiry), Kaczmarek 
(Warta) — Mrowiński (Kolejarz); 
waga kogucia: Przybylak 
(Olimpia) — Waligórski (Start Po-

Tu Poznań!
Miasto posiada zaledwie

aptek. Tak, że na jedną przypada 
około 15 tys. osób. Stąd nic dziw­
nego, że w poznańskich aptekach 
kolejki wyczekujących z recepta­
mi są bardzo długie.

Przedsiębiorstwo Robót Elewa- 
cyjnych przystąpiło już do tynko­
wania domów. Rozpoczęto już od­
świeżanie budynków wzdłuż uli­
cy Szkolnej do ulicy Koziej.

Po kilkunastu latach miasto o- 
trzyma jeszcze przed Targami „no 
wą” ulicę”. Jest nią ul Artyle­
ryjska, zabita dotychczas deskami. 
Obecnie brygady brukarskie pra­
cują nad ułożeniem nowej jezdni 
i położeniem chodników.

WIEDZA i PŁUG
Uniwersytety Ludowe: w 

Mechnicach, gdzieś pod Kęp 
nem, w Prusach pod Jaro­
cinem, w Krzyżanowie pod 
Śremem, uniwersytety nie­
dzielne w Przybyszewie, 
Szklarce Mielęckiej... Nie 
szukajcie tych dwóch miej­
scowości na zwykłej mapie. 
Nie dojrzeli ich geografo­
wie, są tak małe. A tych u- 
niwersytetów ludowych jest 
o wiele więcej. Niesposób 
też wymienić wszystkich gło 
sów, które na zebraniach kół 
rolniczych domagały się zi­
mowych szkól rolniczych. 
Niektóre z tych szkół już 
powstały. Uczęszczają do 
nich starzy i młodzi.

Dziennikarz, który prze­
gląda korespondencję z cale 
go województwa, widzi za li­
stami nadsyłanymi na ten 
temat z terenu więcej niż su 
chy fakt. To przecież otwie­
ranie okien i drzwi, wypę­
dzanie starpświecczyzny a 
domów i umysłów.

Na nic bowiem przemia­
ny, jeśli nie będą poparte 
wiedzą. Wiedza potrzebna 
na zebraniach chłopskich, w 
dyskusjach, w sklepie spół­
dzielczym, przy pracy w po­
lu, wszędzie. Takie już cza­
sy, że na głupotę przyszedł 
kryzys.

Niepokoi myśl, czy wszy­
scy /o pełni doceniają rolę 
naykiyi czy wykładowcy spro 
stają zadaniom. Bo — na 
wsi jak na wsi. Są ojcowie, 
którzy uważają wieczorny 
czas spędzony w szkole za

stratę. Jeszcze nie spotka­
łem ojca, który by synowi, 
swojemu następcy przy płu­
gu kupił na przykład pod­
ręcznik o uprawie roślin lub 
hodowli inwentarza. A po 
prawdzie przy tej okazji i 
sam by z niej skorzystał. 
Chodzi mi o poparcie ze stro 
ny starszych dla młodych 
rolników, pragnących rozsze 
rzyć swoje horyzonty myśli 
i wiedzy fachowej.

I sprawa wykładowców 
Są wśród nich tacy, którzy
sądzą, że dla ludzi wsi
można gadać byle jak, bez 
przygotowania. Z podawa­
niem wiedzy jest tak jak z 
jedzeniem. Smacznie i pię­
knie podane lepiej smakuje. 
Trzeba mówić prosto, bardzo 
prosto, a przy tym jasno 
wyłuszczać swoją myśl. To 
nie łatwa sprawa. Niewielu 
nawet i profesorów uniwer­
syteckich ma ten talent. Wy 
kład nie może być nudny, bo 
ludzie na wsi nie są przy­
zwyczajeni do długiego wy­
siłku umysłowego.

W tej wielkiej odnowie 
kulturalnej wsi należą się 
szczególne słowa uznania na 
szemu nauczycielstwu, np. 
Franciszkowi Naklesowi z 
Mechnic i innym. Trud ich, 
poświęcone wieczorne godzi­
ny — przyniosą korzyści w 
postaci piękniejszych zbóż, 
pełniejszych obór — i tego 
wszystkiego, co nazywamy 
kulturą materialną i ducho­
wą wsi.

J-YR

kowski 
(Warta); 
Osiecki 
(Warta), 
(Warta).

(Posnania) 
waga

— Boiński 
półciężka*

(III AZS) — Czujewiew 
Pluta (Unia) — Krause

(Of)

Zwycięstwo i porażka 
w Krakowie

W trzeciej kolejce turnieju 
minacyjnego o mistrzostwo Polski 
koszykarek w Krakowie drużyna 
poznańskiego Lecha pokonała sto 
łeczną Polonię 63:52 (29:26). Naj­
więcej punktów zdobyły Bayerów- 
na 27 i Kapałczyńska 21. Olimpia 
uległa CWKS - Kraków 59:47. 
AZS AWF zwyciężył Wisłę 68:28
(28:11).

Tabela wygląda
1. Lech (Poznań)
2. AZS-AWF
3. CWKS (Kraków)
4. Polonia (W-wa)

następująco:

5. Olimpia (Poznań)
6. Wisła (Kraków)

3
3
3
3
3
3

fi
5
5
4
4
3

188:151
183:135
177:167
158:163
139:163
114:178

W
 Sztokholmie zakończone zo­

stały finałowe spotkania w 
tenisie stołowym. W decydującym 
o tytule mistrzowskim spotkaniu 

Japonia zwyciężyła Rumunię 3:0. 
Również w spotkaniu finałowym o 
puchar Swythlinga najlepszymi 
okazali się Japończycy, którzy po­
konali Węgrów 5:2. Najlepszym 
zawodnikiem był Ogimura, który 
wygrał wszystkie spotkania.

Pięściarze leszczyńskiej Polonii, 
osłabieni brakiem swego najlepsze 
go zawodnika — Dudzika, przeby­
wającego wraz z reprezentacją 
Polski w Związku Radzieckim, 
gościli drużynę Gryfu z Wejhero­
wa.. Goście zaprezentowali się bar­
dzo korzystnie. Spotkanie zakoń­
czyło się remisem 10:10. (R)

*
Nowe kierownictwo KS Nielba w 

Wągrowcu, na czele którego sta­
nęli znani działacze sportowi z Ja­
nem Brodalą, Edmundem Cieślą, 
Tadeuszem Rajmanem, Andrzejem 
Szostakiem i in., przystąpili do u- 
porządkowania stadionu. Ustawio­
no już ławki, oparkaniono część 
boiska, odrestaurowano wejście na 
stadion. Obecnie trwa praca przy 
budowie trybun. Należy podkreś­
lić, że wiele prac wykonują człon­
kowie w czynie społecznym Po­
wiatowy Komitet Odbudowy War­
szawy w Wągrowcu przeznaczył 15 
tys. zł na prace przy rozbudowie
boiska. (Kdw)

■UlllfflllH
Linka-słupy-linka

Wieś Maniewo Brodowskie nie 
posiada światła elektrycznego, 
chociaż wszystkie okoliczne wio 
siki szczycą się nim. Toteż mie* 
szkańcy Maniewa postanowili 
we własnym zakresie założyć so 
bie elektryczność. Dokumenta­
cję techniczną mają już gotową, 
posiadają także transformator. 
Brak tylko 24 słupów na wyso­
kie napięcie i linek. Mieszkańcy 
zrobili więc wniosek do Mini­
sterstwa Leśnictwa o przydział 
słupów; dostali odpowiedź, że 
prośba musi być zatwierdzona 
przez WZR i WRN w Poznaniu. 
I tu rozpoczyna się tragedia. 
Woj. Zarząd Rolnictwa nie mo­
że zatwierdzić wniosku o słupy, 
ponieważ mieszkańcy Maniewa 
nie posiadają linki, zaś linki nie 
otrzymają wcześniej, aż nie bę­
dą mieli słupów. I tak w kółko, 
Macieju. Interwencje w Warsza­
wie, Łod?i, Krakowie czy Kato­
wicach, nie odnoszą skutku Nie 
ma linek bez siupów, ani słupów 
bez linki.

„Sądziliśmy, że jeżeli będziemy 
zakładać elektryfikację we wła­
snym zakresie — piszą mieszkań­
cy — otrzymamy daleko idącą 
pomoc, tymczasem nie możemy 
nawet otrzymać tych paru słu­
pów. Czekamy więc na pomoc 
Redakcji. A światła pragniemy 
bardzo.”

Mieszkańcy 
Maniewa Brodowskie#® 

pow. Środa


